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Przeczytała111 od­

powiedź, którą otrzy-

111ał Eugeniusz Lo-

111ochiski z Za-

111browa. Zapytała1n, 

czy pisanie do prezy­

denta nie jest pisa­

nie111 na Berdyczów. 

N . ,„ „ ie. , z 111ocą 

1 ; 1 pewniła dyrektor 

Biura Skarg i Li­

" t.ów Kancelarii Pre­

zydenta . 
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KL UB BEZROBOTNEGO, 
instytu cja w zo1·owana n a Za­
chodnic h „ J ob Clubach", po­
wstał w ubiegłym tygod­
niu przy R ejonowym Biurze 
Pracy w Lomży. Jest miej­
scem spotkai1 bezrobotnych, 
daje możliwość zapoznania się 
z a ktami prawnymi, doty­
czącymi zatrudnie nia, ofer­
tami pracy. Zdanie m kierow­
nika RBP, Elżbiety Świetlik, 
będzie służył także bardzo 
istotną dla wie lu ludzi pozba­
wionych p racy pomocą psy­
chiczną (niewykluczon e jest 
zatrudnienie w przyszłości 
psychologów, którzy np. mo­
g liby uczyć bezrobotnych jak 
rozmawiać z pracodaw cami). 
Klub czynny j est w godzinach 
pracy RBP (ul. Walte ra 10) 
od 7.30 do 15.00. 

PREZYDENT LO MŻY 
WYSTĄ~IL DO MINISTRA 
FIN ANSO W o zmianę decyzji 
przyznającej Lomży s ubwe n­
cję w wysokości 2,6 miliarda 
(o połowę mniej niż w ub. 
roku) . 

UMORZONE ZOSTALO 
(wobec niewykrycia spraw­
ców) śledztwo w sprawie atak u 
na mieszkanie byłego senatora 
Lecha Kozioła, dokananego na 
początku czerwca ub. roku. 
LOMŻA NIE PÓJDZIE 

ŚLADEM sąsiednich miast 
(m.in. Białegost0ku i Suwałk), 
któryc h władze zdecydowały 

się na podwyżkę cen bile tów 
komunikacji miejskiej. Kalku­
lacja przeprowadzona w MPK 
wykazała, że 1400 z łotych na 
razie wystarczy. 

DYREKTOR ZOZ-u w 
WYSOKIEM MAZOWIEC ­
KIEM wprowadził pe łną od­
płatność za przewóz c h orego 
karetką pogotowia, powołu­
jąc się n a zarządzenie Mini­
stra Zdrowia. dot.yczące osób 
nie ubezpieczonyc h. Posiada­
cze książeczek ube zpieczenio­
wych, oczywiście, nie powinni 
płacić . 

DWA RAZY PRZEGRALI 
W SĄDACH w u biegłym 
tygodniu strajkujący z Za­
kładu Gospod arki K omuna l­
n ej i Mieszka nio w ej w Gonią­
dzu. Najpie rw Naczelny Sąd 
Adminis tracyjny odrzucił ic h 
skargę na decyzję R ady Mia­
sta i Gminy o likwidacji Za­
kład u , a w dzieri później Sąd 
W oj e wódzki w Lomży nakazał 
im o pus zczenie Zakładu i od­
danie mienia władzom miast a. 
W pierwszym odruc hu wśród 
załogi zrodził się pomysł oku­
pacji bądź pikie ty Urzędu. 
Nie doszło j e dnak do manife­
stacji. Pracownicy zwrócili się 
o mediację w spu1·ze (mimo 
werdyktów sądowych nie uwa­
żają spraw za zakończone) d o 
R egion u M azow sze „ Solidar­
ności" i woje w o dy łomżyi1-
s kiego. Obie te strony ~otowe 
są podjąć się m edytacji mię­
dzy Komitetem Strajkow~m, 
a b urmis trzem, kie dy tylko 
zostaną sprecyzow ane ic h w a-
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runki. Dyre ktor ZGKiM Zyg­
munt Jurewicz stwierdził , że 
w szystkie, prowadzone już od 
roku działania (strajk , pro­
cesy) służyły skłonieniu , igno­
rujących problemy Zakładu 
władz gminnych do rozmów, 
bowiem nawet wyroki sądowe 

nie mogą rozstrzygnąć w szy-
stkich spr a w . . 

390 MILIARDOW ZLO­
TYCH PODATKU zapłaciły 
w ubiegłym r o ku łomżyń­
skie przedsiębiorstwa Skar­
bow i Państwa. Winne są j e­
szcze 59. 

Z DOPLAT POMOCY 
SPOLECZNEJ do czynszów 
skorzystało w u biegłym roku 
przesz ło 5 tys. mieszkańców 
w ojew ództw a (blisko połowa 
ze wsi). Zasady jej przy­
znawania w tym r oku się 
nie zmieniły, a le dokładniej­
szy wywiad śr

0

odowiskowy mu­
szą przeprowadzać pracow­
nicy opie ki społecznej. Około 

połowa wnioskodawców nie 
m a co lic;iyć n a pomoc. 

ZESPOL SZYBKIEGO RE­
AGOWANIA, z łożony z pra­
cowników Rejonowego i Wo­
j e wódzkiego Biura Pracy w 
Lomży, rozpoczął dzia łalność 
w łomżyńskiej „Bawełnie" w 
związku z zapowiadanymi t a m 
zw olnie niami sporej grupy 
pracowników. Będzie służył 
g łównie poradami prawnymi 
( np. kie dy warto występować 

do sądu pracy), bo budżet 
Biur Pracy umożliwia na razie 
wyłącznie n a płacenie zasił­
kó w . Na kursy i przesz ko lenia 
pieniądze będą, gdy poprawi 
się sytuacja budżetowa pań­
s twa. 

P IERWSZA WODA Z 
UJĘCIA W GIELCZYNIE 
(studn ie leżą na g rnntach t ej 
wsi, a nie P odgór za) popły­
nęła w ubiegłym tygodniu z 
kranów w łomżyriskim osiedlu 
Południe. Inwestycja z1·eali­
zow a n a została r e ko rdowo w 
krótkim czasie pół roku. . 

ZAKLAD UBEZPIECZEN 
SPOLECZNYCH w Zambrn­
wie inform uje, że przenie­
~iony został ostatnio Wydział 
Swiadczeń dla Rolników. Mie­
ści się o n teraz pl'Zy ul. Ma­
nifestu Lipcow ego 3 , w bu­
dynku firmy „ Elme kom" (te l. 
centrali 31-56). 

DIECEZJALNE DUSZPA­
STERSTWO RODZIN wy­
dało pierwszy t egoroczny n u­
m e r Lomżyńskiego Biule­
tynu R o dzinnego „I s kie rka". 
Główne t e ks ty biule tynu do­
tyczą obr o ny życia nie naro­
dzonych o r a z zagrożenia, j a­
kie niesie dla życia r o dzin 
a lkoho l. 

ZAPOWIADANE N A 1 
LUTEGO WALNE ZEBRA­
NIE delegatów łomżyńskiego 
oddziału NSZZ „Solidarność" 
odbędzie się 9 lutego w UW. 
Większość komisji zakłado­
wyc h Związku nie zdążyło n a 
czas przeprowadzić wyborów 
delegatów. 

MIESIĘCZNA OPLATA 
117 tys. zł plus koszty wy­
żywienia (7 tys. dziennie) 
spowodowały, że w łomżyń­

s kic h przedszkolach j es t j e ­
szcze sporo wolnych miejsc 
(choć wypada nieco taniej, niż 
w ubiegłym roku) . 

NAJMLODSZA PARA W 
LOMŻYŃSKIM USC liczy ła 
sobie 35 lat (18 i 17), najstar­
sza - 171 ( 83 i 88) . Ogółem 
w ubiegłym roku zawarto 381 
małżeństw. 
Z,DJĘCIA ZE STUD-

NIOWKI, wywołane prze z 
,.F oto Gabs'' , zostały znale­
zione 30 sty cznia na przy­
stanku MPK przy b udynku , 
w którym mieszczą się „ K o n­
takty". Do odebrania w re-
dakcji. . 

WOJEWODZKI DOM 
KULTURY W LOMŻY ZA­
PRASZA na cykl imprez p oci 
has łem „ Zima n aci Narwią„ . 

W programie: 12 lutego - w y­
jazd do T eatru Wiel kiego w 
Warszawie n a balet „ Córka źle 
strzeżona" ; 13 lutego - spek­
takle dla dzieci (8.30, 10.00, 
11.30) .,Kosmiczna bajka" w 
wyko na niu a ktorów w a rszaw­
skich, a o 9.30 podsumowa­
nie konkursu plastycznego dla 
dzieci ,.Zimo w e zabawy„; 14 
lutego - tele wizyjna lista prze­
bojów ,.Fasola" , pre zen tow a na 
pnez Krzysztofa Tyńca (9.00. 
10.30 i 12.00) oraz spotka­
nie z irydo logiem dr. Mar­
kiem B a rdadynem (14.00): 16 
lutego - W oj e wó dzki Prze­
gląd T eatrów Wiej s kich i Ob­
rzędowych (10.00); 17 lutego 
- występ zespołu rockowego 
z O lsztyna „I want you" 
(17.00); 18 lutego - s p e ktakl 
teatralny ,,Za r o k o t ej sam ej 
porze" z Markiem W alczew­
s kim i Małgorzatą Niemi1·ską 
(19.QO). 

„SWIĘTE WIECZORY', 
spektakl oparty o zwyczaje 
bożonarodzeniowe, zaprezen­
towali w T eatrze W s i Pol­
skiej w Warszawie wyko­
n awcy z Turośli i Wyszo­
n e k Bło rl. Wars zaws ka pu­
bliczność miała przy tym oka­
zję spróbować wielu orygi­
n a lnych dań (zwłaszcza pie ­
czywa) z kuc hni kurpiows k!ej. 
Spe kta kl reżyserowała T e resa 
P ardo z W:QK, a wie lki wkład 
w jego zorganizowąnie wniós ł 
Bank Gospodarki Zywnościo­
w ej. 

• „ U s tawa o ko 
b · . nt o w ej prze wid uje 
fundus zu, z któregout 
płacane nagrody t 
przyczynią się do Y~ 

'b . ł li oso nie p acących 
lub płacących za Il! r 
formował Zygmunta ~ 
s ki , dyre ktor dep 
kontroli s karbowej a 
finansów. w 

• W K widzyniu 
nicy zwłok odmó~ 
kura turze elbląskie' 
u ,.; lug; w Brzezina~~ 
r aturze wymówiono 
Słupsku , Tychach, 1 
Zab1·z u wyłączono 
zadłużenie wymiaru 
dliw?śc i na koniec; 
wy111os ło o k. 300 mil' 

• „ To nie prnwda, 
dżet państwa musi 
do emerytur i rent. 
ze sk ładek nie tylko 
s t.arczają, ale są wf 
wydatki", stwierdzi! 
s ław Wiśniewski · 
wodniczący OPZZ p 
b 11na le Sta nu . 

• Dolnośląska 
n ość'' otrzymała od 
państwa 3 ,5 m ld zł 1 
t e k związkowy, zabr 
g rudnia 1981 r . 

• W Krzemienie ' 
słupskie) proboszcz 
wał plebanię na kr 
ka wy, którego obecna 
wraz z odsetkami wi 
mln zł; proboszcz . 
mie niem Żyrantów z' 
wal się komornik. 

• Prof. Jerzy 
który wykonał w P 
przeszczepów wątro, 

bia mniej niż hydrau 
sj a 2 ,5 mln plus 1 mlo 
s zpitalnego. 

• W elbląskim 
c hu" rządzi szw 
-szw e dzki koncern el 
szyn owy ABB, który 
w ·czasie pracy zwało' 

bie natychmiastowy[ 
sposób zakład poz~ 
średnio trzech 
tygodniowo. 

18-421 w Piqtnicy. tel. 62- 10. tlx - 852275 

PRZEDSTAWICIEL NAJTAŃSZYCH KOPALŃ ŚLĄ! 
óferuje w ciqgtej sprzedozy 

na atrakcyjnych warunkach 

WĘGIEL .- KOKS - MIAŁ 

Odbi.orcom·hurtowym udzielomY 

kąrzystnych rabatów. 

Na indywidualne zamówienia 

towar dostarczamy własnym transporl 

następnego dnia. 

Posiadamy takze nawozy mineralne 

i materiały budowlane. 
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zy PYTANIA DO ... SERCE 
ROŚCIE ... 

l'sarza Zbigniewa ko Dl , • 
y rzecznika P1 a~o-
komendan ta wo~e-

policji w Lomzy. ego 

W Ministerstwie 
Wewnętrznych ko-

zmianY perl~o~1aln~. 
żyiiska po icJa nie 

in • fika się noweJ wery -

hwili utworzenia poli­d sierpnia 1990. r?ku , 
my wyr.aźne zmrne~sze­
wania Jednostkami te­

ii przez ce~tralę . Uwa­
c żr z1111any w na­
\~wnictwie, jeżeli cho­
dzienną realizację za­
mają na nią .~adnego 
Na konferenCJI praso­

tycznia 19~2 ro.ku mi-
ntoni Mac1erew1cz po­
wyrażnie , .~e nie . wid~i 
weryfikacji. l'v1yslę, ze 

u wierzvć. 
ister (jego nowi lu­

. ązani są z jedną par­
i tyczną, ZChN-em. 
arantuje to apoli-
ć policji? 
lityczność policji gwa­
ustawa o policji, któ­
podporządkować się 

szeregowy funkcjoua­
. i sam minister . 
żkie czasy sprzyja.ją 
czości. Czy w Lom­
n jest bezpiecznie? 

- W roku 1991, w porównaniu 
z 1990, spadła ilość przestępstw, 
głównie kryminalnych, i j edno­
cześnie wzrosła ich wykrywal­
ność. W grupie przestępstw kry­
minalnych wynosi ona obecnie 
60,4 proc., co daje nam siódmą 
lokatę w kraju. Mamy l OO­
-proc. wykrywalność sprawców 
zabójstw (w 1991 roku było icli 
12), niewiele gorsze efekty w zi­
dentyfikowaniu sprawców bójek 
i pobić (95,4 proc.), zgwałceń 
{86,7) oraz na padów rabunko­
wych {81,3) . 
Gwałtownie wzrosła ilość wv­

padków drogowych. W 1991 
roku w 343 wypadkach (o 10,3 
proc. więcej niż w 1990) zginęło 
67 osób, 359 zostało rannych . 
Najczęstszą przyczyną tragedii 
na drogach był stan nietrze­
źwy zarówno kierujących , j ak i 
pieszych. 

Wyraźnie wzrosła też ilo~ć 
przestępstw gospodarczych . \V 
1991 roku ujawniliśmy ich 645 
(w 1990 - 430). W tym roku , 
zgodnie z założeniami kierow­
nictw a resortu, policja podej­
mie bardziej zdecydowaną walkę 
z przestępczością ekonomiczną. 
Właśnie tworzona jest służba, 
która się tym zajmie. 
Można powiedzieć, Że w Lom­

Ży1\skiem, w porównaniu z in­
nymi regionami, żyje się bez­
pieczniej. Nie oznacza to jednak 
uśpienia czujności policji. 

Rok 1992 zaczął się, nie­
stety, nie najlepiej. Pra­
wie wszystkie ośrodki ba­
dania opinii publicznej na 
wysc1g1 ujawniały katastro­
falny stan nastrojów społecz­
nyc h. Dziś możemy powie­
dzieć, że brało się to wyłącz­
nie z braku głębszego roze­
znania, kto też t e raz będzie 
nami rządził. N a szczęście, 
kiedy tylko większość mini­
:< trów, posłów, senatorów, sze­
friw związków i partii politycz-
11ych „dała głos", poziom fru­
s t.i-acji indywidualnego oby­
wate la, całych środowisk i 
grup zawodowych , gwałtownie 
opada. 

Jako j e d e n z pie rwszyc h 
ujawnił swe pryncypialne po­
glądy minister J erzy Kro­
piwnicki. W ciężkiej sytua­
cji przeds trajkowej nie sti·a­
cił głowy i powiedział , że 
w przypadku strajku gene­
ralnego rząd ma d w a wyj­
ścia: podać się do dymisji 
l u b wprnwadzić stan woje nny. 
Sam miód na serce sfrus tro­
wanych komuchów , podkomu­
c h ów i satelitokomuch ów : w 
s 11mie odprężenie dla kilkuset , 
a może nawet paru milionów 
ludzi. 

Wkrótce swą filozofię ujaw­
nił rzecznik p1·asowy rządu 
Marcin Guguls ki. N o, te­
raz wreszcie n a we t r edaktor 
„G losu Zaścianka'' z Kł<lja 

RADA PRACOWNICZA 

Kolonii Małej poczuł się ge­
niuszem komunikowania m a­
sowego. 

Niedawno w gminie An­
drzejewo odbywały się wiej­
skie zebrania. Gminę drąźy 
konflikt . Dyskutanci mieli na 
podorędziu gnój i widły, ale 
poprzestali na paru inwekty­
wach. Było im potem trochę 
głupio, że nie zdołali opan o­
wać e mocji i zmiażdżyć prze­
ciwnika wyłącznie argumen­
tami. N a szczęście włączyli 
telewizory. Posłuchali komen­
danta Moczulskiego, zobaczyli 
demonstrac yjne wyjście z sali 
„za" i „ przeciw". Przy tym, co 
tam się od bywało, mogą być 
wzorem kultury p oli tycznej! 
Kiełkująca, niedobra frustra­
cja, opad ła w Andrzej ewie jak 
siekierą uciął. 
Można by j eszcze wspo­

mnieć o poprawie samopoczu­
cia donosicieli, bo znowu mogą 
być potrzebni. O rosnącej du­
mie „czystych Polaków", bo 
wiadomo, kto wraz z nimi 
widzi zło siedzące w .,nie­
chrzczonych łotrach", itd„ 
itp. W każdym razie całą parą 
idzie ku lepszemu. 

A jeszcze niedawno cz ło­
wie k musiał wysłuchiwać, co 
też m a do powiedzenia w Sej­
mie taki Michnik, czy taki 
Kuroń , w Senacie choćby t.aki 
Kozioł , w tele wizorze taka Łę­
towska, czy taki ojciec Bo­
cheński. Słuchał człowiek i 
od samego słuchania czuł się 
malutki, miałki , niedouczony. 
Sfrust rowany się czuł! Nie to, 
co t e r az. 

WLADYSLAW 
TOCKI 

lOMZYŃSKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA BUDOWLANEGO 
' 

lomża, ul. Nowogrodzka 1 

ogłasza konkurs na stanovvisko 
DYREKTORA 

Osoby ubiegające się o stanowisko Dyrektora powinny spełnić następujące wymagania : 
- wyksztatcenie wyzsze lub średnie /preferowane: ekonomiczne. prawnicze lub techniczne/. 
- staz pracy na stanowisku kierowniczym 5 lat. 
- wiek do 45 lat. 

- dodatkowe uprawnienia łub świadectwa kwalifikacyjne. 
- dobry stan zdrowia. 

- gotowość poddania się badaniom cech i umiejętności kierowniczych. 

Oferty składane przez kandydatów powinny zawierać: 
- odpis dyplomu lub świadectwa. 
- świadectwa potwierdzające dodatkowe kwalifikacje. 
- opinie z ostatniego miejsca pracy. 
- kwestionariusz osobowy. 
- zyciorys. 

Informacje o dziatałności ŁPB mozna uzyskać w Radzie Pracowniczej ŁPB. teł. 62-21 wew. 113. 
Oferty przyjmowane będq do dnia 20 lutego 1992r. Konkurs przeprowadzi komisja konkursowa na 

podstawie ustawy o przedsiębiorstwie państwowym. 

........... _ Termin zakończenia postępowania konkursowego określa się na 28lutego1992r. 
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List otwarty 
Jesienią ubiegłego roku Euge­

niusz Lomociński z zambrowskiej 
.,Bawełny" wysłał list otwarty do 
Lecha Wałęsy, prezydenta RP. 
( „Kontakty" publikowały go w 
40 numerze z ub. r.) 

Autor listu od początku zwią­
zany jest z „Solidarnością" . 

W „Bawełnie" pracuje 35 lat, 
czyli od momentu jej powstania. 
Pełni funkcję wiceprzewodniczć\­

cego Związku i Rady Pracowniczej 
oraz jest mistrzem na tkalni. 

- Przeraża mnie sytuacja ekono­
m iczna kraju . Prez~·dent powinien 
być kapelmistrzem, mieć wszystko 
w ręku , a mnie wydaje się, Że 

cała kontrola przecieka mu przez 
palce. Słucham wystąpień prezy­
denta. Dla mnie są to ogólniki 
i puste słowa, niezrozumiałe dla 
robotnika. Zastanawiam się: spe­
cjalnie tak , czy prezydent nie ma 
już co powiedzieć. Dlatego posta­
nowiłem napisać, jak my, tu na 
dole, odbieramy to, co dzieje się 
wyżej - mówi Eugeniusz Lomociń­
ski . 

„Arogancja władzy jest niesły­
chana, szerzy się ogromnie korup­
cja, afera goni drug(\, kto może 
szarpie ten płat sukna zwany Oj­
czyzna! ( „.) Dziś z zimną krwi<\ 
wyrzu ca się na bruk tysiące robot­
ników. serwując im nędzę i mizerny 
zasiłek i to tylko na rok czasu, 
a co potem? („. ) Szanuję Pana 
wielce i proszę o to, by w każdym 
Pa11skim wystąpieniu kontrolował 
Pan to, co wypowiada, bo często 
t raci Pan w oczach społeczeństwa 
wiele, mówiąc bzdurne, niekom­
petentne rzeczy" , donosił między 
innymi prezydentowi robotnik z 
Zambrowa. 

W trzy 1n.i esiące później Euge­
niusz Lom oci11ski otrzymał odpo­
wiedź od pracownika Zespołu skarg 
i listów Ka ncelarii Prezydenta RP. 

- Taka ogólnikowa odpowiedź, 
to może nawet wcale go nie czytał 
- zas tanawia się wiceprzewodni­
cząry. 

N a Berdyczów 
W Kancelarii Prezydenta poka­

załam odpowiedź , którą otrzymał 

Eugeniusz Lomociński : „Szanowny 
Panie. Dziękujemy za list z dnia 
1991.09.23 (data wpływu) . Jedno­
cześnie informujemy, że wszystkie 
listy Obywateli - poruszające róż­

norodne problem y - analizuje się 
wnikliwie, a wypływające z nich 
wnioski przekazywane są Prezy­
dentowi Rzeczpospolitej Polskiej. 

Przepraszamy za opóźnienie w 
udzieleniu odpowiedzi spowodo­
wane bardzo dużym napływem 

korespondencji do Pana Prezy­

denta". 
Zapyt ałam t eż , czy pisanie do 

prezydenta nie j est pisaniem na 
Berdyczów? 

- Nie, na p ewno nie - z mocą 
zapewniła Jolanta Kulm.ińska.Ja­
roszyńska, dyrektor Zespołu skarg 
i lis tów Kancelarii Prezydenta. -
Wszystkie lis ty kierowane do pre­
zydenta są czytane i wnikliwie 
badane. J edynie anonimy konse­
kwentnie trafiają do kosza. 

W ubiegłym roku Lech Wa­
łęsa otrzymał 69 426 listów. Jest 
to więcej niż Sejm, U17.ąd Rady 
Ministrów i rzecznik praw obywa­
telskich razem. Mieszkańcy Lom­
ż~· ri skiego pisali 544 razy. 

KONTAKlV 

Wszystkie Us.ty można podzielić 
na dwie grupy: o tematyce ogólno­
społecznej i indywidualne sprawy 
autorów. 

Mapa pogody 
Listy o problemach ogólno­

społecznych stanowią 20 proc. 
całej korespondencji do prezy­
denta. Do nich właśnie należy list 
otwarty Eugeniusza Lomocińskie­
go. 

Są one zwykle przepełnione tro­
ską o dalsze losy państwa lub 
krytyczne. Ich autorzy radzą pre­
zydentowi, co powinien zrobić w 
danej sytuacji, polemizują z jego 
publicznym.i wystąpieniami: 

,,Mówi Pan, brak m.i przepisów 
prawnych. Trzeba z nich tylko 
sko1'7.ystać" . 

„Pan nie będzie prowadził biura 
w całym kraju, a urzędniki będą 
robić chleb na pańskich plecach". 

Chwal(\ lub ganią za podjęcie 
jakiejś decyzji i wcale nie zawsze 
panują nad emocjami: „Podpi­
sał Pan Prezydent skandaliczną 

ustawę emerytalno-rentową. Po 
prostu została użyta z Pana strony 
siekierka w celu obcięcia emery­
tom, bądź rencistom jednym rąk, 

drugim nóg" . 
„To rozbój w biały dzień, okra­

danie milionów ludzi Bogu ducha 
winnych". 

Prezydent nie czyta tych listów, 
ale jest dokładnie informowany o 
ich treści. Zespół skarg i listów 
Kancelarii , kierowany przez Jo­
lant.ę Kulmińska-Jaroszy11ską (od 
1 stycznia 29 osób, wcześniej tylko 
17) raz w miesiącu przedstawia 
wnikliwą analizę ich zawartości . 

Są tam także uwagi krytyczne. 
Na udokumentowanie stanowiska 
piszących przytaczane są zwykle 
konkretne przykłady, fragmenty li­
stów. 

- Jest to rzetelna informacja. 
Wiem, że te analizy prezydent 
czyta bardzo dokładnie. Na pewno 
ma prawdziwy obraz atmosfery 
społeczeństwa i nie jest oderwany 

od rzeczywistości - zapewnia dy­
rektor Zespołu. 

Ponieważ listy traktowane są 

jako żródło informacji, czasami 
przychodzą z gabinetu dodatkowe 
zapytania o jakiś problem. I wów­
czas Zespół analizuje koresponden­
cję tylko pod kątem „zadanego" 
tematu. 

Tematyka ogólnej koresponden­
cji zmienia się w zależności od 
wydarzeń politycznych. Wcześniej 

dotyczyły one wyborów powszech­
nych, naszej polityki wschodniej, 
w ogóle zagranicznej, wyborów 
rządu, zagranicznych wizyt prezy­
denta, problemów gospodarczych, 
demokracji, ostatnio wyborów pre­
zesa NIK-u. 

Troski spod serca 
Około 80 proc. wszystkich listów 

dotyczy indywidualnych spraw pi­
szących. Ludzie proszą o pomoc w 
oh'7.ymaniu emerytury, renty za­
granicznej, o interwencję w miej­
scowym urzędzie, o mieszkanie, 
ulgę w spłacie kredytów, o pracę, 
zasiłek, telefon, niepełnosprawni 

o sprzęt rehabilitacyjny. „Proszę 

Pana, a wiem, że jest to w ge­
stii możliwości Pana Prezydenta, 
bym mógł zostać geodetą głównym 
( ... )Mam praktykę, mimo. Że tylko 
jestem technikiem geodetą". 

Skarżą się na biedę, czują się 

pokrzywdzeni, że nie otrzymali 
mieszkania komunalnego, Że je­
szcze nie zwrócono im należności 
za zabraną kiedyś aptekę, młyn, 
dworek. Donoszą o stosunkach pa­
nujących w zakładach pracy, o 
niesprawiedliwym (ich zdaniem) 
przydziale mieszkań, wyroku sądo­
wym. 

- Prowadzimy swoistą eduka­
cję, bo podpowiadamy autorom, 
gdzie powinni się udać. Choć nie 
mamy podstaw do podejmowania 
interwencji, tego typu listy kie­
rujemy do odpowiednich instan­
cji - informuje dyrektor Zespołu. 
- I tak list o trudnej sytuacji 
mal.crialnej trafia do odpowied-
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K. Majewski nakazuje mę~­
natychmi astowe opuszczenie 
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Ochrony Ptaków Drapież­

y jest nim rzeczywiście? 
ylko jedna z wątpl iwości, 
ożna by mnożyć. Leśniczy 
i daje im wyraz w meldunku : 
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JAJO SZEJKA 
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tysięcy par" . 
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JO BEZCZELNE 

Zak~statecznie trafiła do Sądu 
1ego w 9 · · 1alymstoku (żona ierza L . . k ' ap1ns 1ego jest sę-

dzią Sądu w Suwałkach). Z ma­
teriałów procesowych wynika, że 
fakty ujawnione przez Ninę Omel­
czenko są prawdziwe. Doszły też 

nowe. Z raportu leśnika Kazimie­
rza Majewskiego (dołączonego do 
akt sądowych) : po zejściu z drzewa 
nieznajomy odmówił mu pokazania 
dokumentów tłumacząc, że zostawił 
je w Białymstoku. Leśniczy posta­
nowił zawiadomić posterunek policji. 
Niestety, telefon milczał. W drodze 
powrotnej leśnik zablokował samo­
chód obcego. W końcu Niemiec zde­
cydował się wręczyć swoją wizytówkę 

i kartę wozu. Jednocześnie zaczął na­
mawiać Majewskiego do wyrażenia 
zgody na wyjęcie pisklęcia z gniazda. 
Argumentował, że ptak padnie ofiarą 
silniejszego brata, że jest skazany 
na niechybną śmierć w najbliższych 
d niach, ponieważ jest mniejszy. Stary 
l eśnik odmawiał , powołując się na 
przepisy. Wówczas swoją pomoc z~ 
oferował Niemcowi Włodzimierz Ła­
piński. Zaproponował , że pojedzie do 
Goniądza i zadzwoni do nadleśnictwa 
w Rajgrodzie. 

O tej rozmowie nadleśniczy Ko­
stecki zeznał w sądzie: „Powiedzia­
łem , Że nie wyrażam zgody (na 
wyjęcie pisklęcia - przyp. J . G .) i że 
jest to czyn karalny. Dowiedziałem 
się, że Niemiec się spieszy i chce wy­
jeżdżać. Prosiłem, żeby starali się go 
zatrzymać. O fakcie zameldowałem 

w prokuraturze (w Grajewie) licząc , 
że skontrolują Niemca na granicy" . 

Leśnik Majewski podczas przesłu­
chania w sądzie dodał : „W poo­
twieranym samochodzie leżala dość 
dokładna mapa terenu i było kó­
łeczko na mapie, w tym miejscu 
gdzie jest gniazdo". 

Włodzimierz Łapiński zadzwonił 

w jeszcze jedno miejsce: do prof. 
Zdzisława Pielowskiego, kierownika 
Stacji Badawczej PZL w Czempiniu 
pod Poznaniem . Chciał dowiedzieć 
się bliższych danych o Niemcu i uzy­
skać zgodę na przewiezienie ptaka do 
tego ośrodka. W li5cie do „Gazety 
Współczesnej" Ła.piJ1ski wyjaśniał : 

„Niespodziewanie łatwo uzyskałem 
połączenie z odległym Czempiniem. 
Profesor oświadczył : Dr. Meyburg 
j est przewodniczącym Międzynaro­

dowego Stowarzyszenia Ochrony Pta­
ków Drapieżnych i jest poza wszel­
kimi podejrzeniami . Pojutrze będzie 

w ·czempinie na . zjeździeStowarzy­
!iZenia i wskazanym byłoby przy­
wiezienie oriaka 'do Stacji Ochrony 

.Ptaków Drapieżnych - biorę na siebie 
załatwienie formalności w Państwo­
wej Radzie Ochrony ·Przyrody. Po 
takim zapewnieniu człowieka, któ­
rego darzę pełnym zaufaniem, wyją­
łem osobiście pisklę i wręczyłem dr. 
Meyburgowi za pokwitowaniem" . 

Nina Omelczenko kończąc swoją 
relację zadała pytanie: „Czy stwier­
dzony przypadek był sporadyczny, 
czy też jednym z ujawnionych w 
długotrwałym procederze przez oby­
wateli innych państw przy współ­
pracy„ .? Ale zostawmy na razie 
domysły służbom specjalistycznym" . 

Prokuratura w Grajewie 
28.09.1990 r . umorzyła śledztwo 

„wobec braku cech przestępstwa". 
W uzasadnieniu podano, że „choć 

dr. Bernd U. Meyburg i Włodzi­
mierz Łapiński naruszyli przepisy 
o ochronie przyrody, to nie dzia­
łali na szkodę dobra społecznego i 
nie mieli zamiaru przywłaszczenia 
pisklęcia orlika grubodziobego" . 

Pierwszą odezwą na artykuł „G~ 
zety" był list _ Przemysława Bielic­
kiego, przewodniczącego Pólnocno­
-Podlaskiego Towarzystwa Ochrony 
P taków: „Uważamy, że pozwalając 

wziąć j edno pisklę orla grubodzip­
bego oraz oświadczając, że na w/ w 
sprawę uzyskana zostanie (po fakcie) 
zgoda Państwowej Rady Ochrony 
Przyrody, obaj panowie w jaskrawy 
sposób przekroczyli swoje kompe­
tencje, czego konsekwencje powinni 
ponieść". 

24 lipca, prof. Roman Andrzejew­
ski , Naczelny Konserwator Przyrody, 
nakazał prof. Pielowskiemu „natych­
miastowe przywrócenie pierwotnego 
stanu i wprowadzenie bezprawnie 
pozyskanego orlika do gniazda" . 
Prof. Andrzejewski nie zezwolił rów­
nież Włodzimierzowi Lapińskiemu 
na fotografowanie momentu powrotu 
ptaka do gniazda. 

W ostatnich dniach lipca pisklę 
wróciło do nadbiebrzańskich lasów. 
Rodzina zaakceptowała „zgubę" . 

JAJO Z TEZĄ 
Włodzimierz Lapiński i Bernd U . 

.Meyburg złamali przepisy o szczegól­
nej ochronie bardzo rzadkich gatun­
ków przyrody. Do gniazda chronio­
nych pt aków nie wolno podchodzić 

JOANNA GOSPODARCZK 

Dziennikarz 
& 

• • 
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bliżej niż 500 metrów. Na wejście 
w str~fę chronioną, wyjmowanie z 
gniazda, mierzenie i fotografowa­
nie trzeba mieć zgodę Naczelnego 
Konserwatora Przyrody z Warszawy. 
Nikt inny nie ma prawa wydawać 
takiego zezwolenia. O war~ości i. uni­
kalności orlika świadczyć mo~ fakt, 
że zgodę na badanie nad tylti. '-b.­
tunkiem w lasach nadbiebrzańskich 
uzyskała tylko jedna osoba! 

Włodzimierz Lapiński potrafi z 
dużą swobodą wytłumaczyć łamanie 
prawa: 11Nietrudno się domyśleć, 
dlaczego (Meyburg - przyp J . G .) 
zaniechał formalności - po prostu 
osoby 'kompetentne są w Warszawie, 
nawet Wojewódzki Konserwator nie 
jest władny zezwolić na obserwację, 
po cóż zatem zgłaszać je choćby 

leśniczemu?" 
Rzeczywiście , po co? Zwłaszcza, 

gdy ma się świadomość bezkarno­
ści : „Z drugiej strony zagro'żenie 
sankcjami jest znikome, a ryzyko 
ogranicza się do kolegium i grzywny, 
która - po przeliczeniu na zł - nie 
przekroczy kosztów kolacji w średniej 
restauracji" . 

Dwaj miłośnicy przyrody posłu­
gują się hasłem „aktywnej ochrony 
przyrody". W myśl jej założeń czło­
wiek ma prawo pomóc naturze. 

- Jest to metoda kontrowersyjna i 
nie akceptowana przez część środowi­
ska1 Znam wiele autorytetów nauko­
wych, które twierdzą, że przynosi ona 
więcej szkody niż pożytku - mówi 
Ryszard Modzelewski , wojewódzki 
konserwator przyrody z Lomży. -
Czasem kanibalizm w gnieździe ra­
tuje przed śmiercią głodową jedno, 
silniejsze pisklę . Koncepcja aktywnej 
ochrony przyrody zakłada ingerencję 
człowieka w naturę. Fakt, iż pisklę 
przeżyło po powrocie do gniazda 
obala tezę o nieuchronności śmierci 
jednego z ptaków gdyby nie pomoc 
człowieka. 

JAJO SĄDOWE 
27 stycznia 1992 r . w Sądzie 

Wojewódzkim w Białymstoku z~ 
padł wyrok. Sąd uznał , że' Nina 
Omelczenko przyczyniła się swoją 
publikacją do naruszenia dóbr oso­
bistych Włodzimierza Lapińskiego . 
Nakazał zapłacenie 3 mln zł tytu­
łem zadośćuczynienia. W wyroku n ie 
ma wzmianki o wymogu publicznych 
przeprosin, choć nadleśniczy poczuł 
się dotknięty treścią artykułu . 

\V uzasadnieniu ustnym skład 

orzekający stwierdził wręcz, że pu­
blikacja, która miała zaalarmować 
i uczulić społeczeństwo na przy­
kłady łamania prawa„. nawoływała 
do naśladowania i pokazywała sposób 
łatwego zarobku . 

Jest to teza kuriozalna, bowiem 
zgodnie z nią każdy dziennikarz 
sądowy mógłby być skazany za 
podjudzanie do przestępstwa. 

Do sądu również jakby nie do­
tarło, że bohater publikacji jest nad­
leśniczym i pracownikiem Ośrodka 
Kul t ury Leśnej w Goluchowie. Z 
tej racji zobowiązany jes~ do skru· 
pulat.hego przestrzegania przepisów 
o ochronie przyrody bard'tiej niż 
zwykły śmiertelnnik . Zatem jego od­
powiedzialność jest większa. 

Wymienienie nazwiska osoby 
funkcyjnej jest oczywiste i zgodne z 
prawem prasowym . „Niejasnego kon­
tekstu" nie stworzył dziennikarz. W 
„niejasnym kontekście" wymieniali 
jego nazwisko koledzy z branży. 

*** Na trzy dni przed ogłoszeniem wy-
roku od przewodniczącej I Wydziału 
C~wilnego Sądu Wojewódzki"go w 
Białymstoku usłyszałam, że skoro 
interesuję się tą sprawą, niedługo 
możemy zobaczyć się w sądzie : „Co­
raz więcej dziennikarzy ma sprawy 
sądowe, a to dlatego, że dawniej cen­
zura hamowała zapędy redaktorów. 
Teraz z reguły przegrywają" . 

Za trzy dni te słowa okazały się 
prorocze. 

Nina .Omelczenko zapowiada re­
wizję wyroku. 

Adwokat Włodzimierza Lapiń­
skiego (jego żona) stw\erdżila: 
„Przedmiotem spor1:1 nie by'ły prze­
prosiny, le<i:z naruszenie dóbr osobi­
styćh męża. Dlateso jesteśmy usaty­
sfakcjonowani wyrokiem. Nie życzę 
sobie spotkania z. pani(\, mój mąż teź 
z pewnośc:ią nie chciałby rozmaWi.ać . 
z~ ba:rdzo t~ wszys.tko przeżyliśm~·· 
Nie wrdzę ~w1ązku między wykrocze­
niem n'lę'Ża, a sprawą. Do widzenia' '. 

Rys, WLADYS.LAW 
MŚCICHOWSKI 

KONTAKlV 

„. 5 ·. 
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Ciężkie czasy, to nie tylko li­
czenie pieniędzy; to także próba 
dla własnych sił życia. Temu 
swoistemu sprawdzianowi pod­
dawani są nie tylko dorośli. 

W Wojewódzkiej Poradni 
Schorzeń Nerwicowych dla 
Dzieci i Młodzieży pacjen­
tów nie ubywa. Ostatnie mie­
siące sprowadzają tu szczególnie 
uczniów starszych klas szkoły 

podstawowej i licealistów. Co­
raz częściej zdarzają się próby 
samobójcze nastolatków pocho­
dzących z rodzi n bardzo bo­
gat.ych. N a pytanie „dlaczego" 
_m.ają zwykle jedną odpowiedź: 
„Zycie nie ma sensu" . Ich wi­
zja przyszłości sprowadza się do 
walki o byt; za kilka lat społe­
cze1istwo tworzyć będą wyłącz­
nie silni i bogaci. Dla takiej 
przyszłości nie warto ponosić 
trudu . Twierdzą, że nie ma. 
w nich, młodych radości życia. 
Nawet kilkunastoletni cz łowiek 
został odartv z sensu istnienia. 

Część z ·nich szukała swo­
jego sposobu na szczęście w 
narkotykach , alkoholu ; w swoim 
własnym świecie. Teraz mówią 
wprost.: stracili nawet nadzieję. 

W Poradni padają też cy­
niczne wypowiedzi. Nie ma. 
prary, mieszka11 , ni( ceni się na­
uki . Jak kochać ojczyznę? Czy 
warto żyć w społecze1i.stwie , 
które nie zapewnia przyszłości? 
Jak żyć w rodzinie, w której 
wszystko podporządkowane jest 
wyłącznie walce o przetrwanie? 

Na pytanie i wątpliwości mło­
dzi pacjenci Poradni nie znaj­
dują odpowiedzi we własnej ro­
dzinie. Nie znajdują j ej także 
w szkole. Nauczyciele. ich zda­
niem, budują swój autorytet 
siłą, a nie osobowością. W ogóle 
dorośli są fałszywi i zakłamani . 
Przez nich walą się wszystkie 
wart.ości , wypacza się pojęcia 

piękna, dobra, prawdy i miło­
ści . Naj waż niejszą wartością jest 
pieniądz. To on , zdaniem ze­
s trc~owanych nastolatków, de­
cyduje dziś o wartości czło­
wieka. Czy warto więc robić co­
kolwiek innego, niż zajmować się 
wyłącznie jego zdobywaniem? 

Rodzice pacjentów Poradni 
nie ukrywają swoich kłopotów 

rodzinnych, choć nie zawsze ro­
zumieją ich wpływ na psychikę 
i zdrowie dziecka. Coraz wię­
cej pojawia się tu bezrobotnych 
kobiet i tych w obliczu tit.raty 
pracy. Skutkami wszelkich eks­
perymentów gospodarczych naj­
bardziej zawsze obarczona jest 
matka. To ona ma dać dziecku 
poczucie bezpieczeństwa, uczyć 
szacunku dla pracy. Tymcza­
sem te wartości, które głosi, 

nie znajdują dzisiaj potwierdze­
nia. Matka staje się bezradna, 
traci swój autorytet. Sama jest 
odtrącona przez społeczeństwo, 

niepotrzebna. Zranioną godność 
może zrekompensować jej tylko 
poczucie więzi rodzinnej . W 
rodzinach patologicznych już 
dawno jej nie ma ... 

Młodzi pacjenci Poradni po­
chodzą zarówno z rodzin ubo­
gich , jak i bardzo bagatych. 
Są jednakowo wrażliwi na zło i 
fałsz , dobro i prnwdę. (gab) 

.~ · KONTAKlV 

I UWAGA CZLOWIEK 

Ludzie nie są źli. Są 
tylko obojętni. Nie wy­

rządzają krzywdy, a gdy 

im ktoś uświadomi TO, 

czego już nie widzą, stać 

ich na podanie chleba. 
Pisaliśmy o ludzkiej 

biedzie. O chorobie, osie­

roconych dzieciach. Każ­

dego dnia spotykamy ko­

lejne gradacje nędzy. 
W Andrzejewie stoi 

stara wędzarnia. Obok 
piwnica na węgiel. 

Był 20-stopniowy mróz. 

W ciemnym pomieszcze­
niu bez światła i wody 

mieszka CZŁOWIEK; 82-
-letni staruszek, Piotr Ło­

jek. Gdy stanął w progu, 
wychodząc z ciemności, 

miał oszronione wąsy. W 

środku ani jednego me­
bla, pod sufitem, na drą­
gach czy sznurach, roz­
wieszone stare kapoty, 

kurtki, spodnie. Gdzie 
śpi, na czym? Zapro­

wadził nas do piwnicy 
(drzwi zbite z desek ze 

szparami). Tutaj, obok 

s t erty węgla, barłóg ze 

starą pierzyną.„ 

W brudny1n garnku 
sm:\}P.c i do pie rws zego ' 

10 tys. zł (na 10 dni). 
Piotr Łojek otrzymuje 

od Opieki Społecznej co­

miesięczny zasiłek (po­
nad 700 tys. zł). Dostał 

też węgiel. Zatem niczego 
więcej nie żąda. Kiedyś 

odwiedzała go opiekunka 

PCK (żona wójta). Teraz 

już nikt go nie odwie­

dza (ona już nie pracuje 

w PCK). W Andrzejewie 
żyje od dawna. Gdy miał 

siły, najmował się do ro­
boty u gospodarzy, u nich 
też wtedy mieszkał. Do­

póki był poh·zebny. T e raz 
jest stary; od 20 lat mie­

szka w tej budzie i sypia 

w piwnicy. Właściciel wy­
jechał do Ameryki i po­

zwolił mu tu przebywać. 

Niedawno był u niego 
ksiądz po kolędzie. 

- Nie wpuściłem, bo 
już było późno, leżałem -
tłumaczy. 

Może się wstydził swo­
jego poniżenia? 

Opowiada, Że kiedyś 

miał Żonę, ale odeszła. 
Jest sam. Ma jedno ma­

rzenie: chciałby wrócić 

do rodzinnych stron, do 

Domu Star"ów w Bra1i-

szczy ku (woj. 
kie). 

Żona wójta Il!' 

to dziwne, ho d 

gdzie nie chcial 
dżać. „ W ogóle 
d . " s z ruue . amotn 
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mnie, w c1emnoś , 
E. • k , • C\ 
1a.Jce, toreJ Pew 
zdejmuje aż do 

straszliwym hrudi 
szczeniu (w sąs' 
gminnej władzy . 
żyje Piotr Lojek z 

jakby przepraszaj 

swoje Życie, nie.iy 
Wszyscy się d 

przyzwyczaili. 

Gmina zafundo 
drzwi (te deski u 
rami za 400 tys, 
piwnicy-sypialni. 
nie było stać naw~ 
by zrobić je w 0 

sędzia 
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ejonowego 

estamen 
l starszy czlo1 

ięciu latach 
Zjednoczon~1ch 
· cić do rodzm n 
kie, by kiccly~ 
j ziemi .. Prt)'J1 

z dorobkiem c< 
amtvch czasac 

lu sp;zedawanie 
ne, ale st arusz 
adził. I tak 
KO wpłacił 
600 tysięcy 
ro była fort. 
asie średnia z 
vynosi la okole 

serca. ! 
0 10cnikiem <lys 

A przecież te imi oszczęd1 
chy w Andrzeje iski wujek u 
nieją. Przy kościelf go brat anka, 

ieszkal. B.vł t.c 
Zespół P omocy c nik. vVłaśuie I 

tywnej. Podobno e gospodarstv 
od dawna. nansowa stryj 

Nikt nie walczy, !kim planom. 
asem starsz 

lić w Piotrze Loj 1 bliższą i <le 
godność. By z jomych. Pewn 
ludzkie w arunki ' dzie1\ wybrał 

dzy i osamotnieni • kolegi ze . '~si 
. . . . t ował własme 

gorzej n1z zwierzę v na bud ynki 
brych gospodarzy. ym ·Majst.er i dwa. 

Nikt n ie jest · adowali z gosp 
• • ? ( ) b , gdy pod wie 

wnue 11. an d d t . z omu s r.vJ . . 
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Jakże rozne są losy 
<lwóch bliźniaczych zakła­

dów: łomżyńska „Bawełna'' 
zwalnia kolejnych pracow­
ników i ogranicza produk­
cję, natomiast z zambrow­
skich szpul wychodzą co­
raz to nowe n1etry tka­
niny. 

- Sukces chyba tkwi w 
tym - mówi Marek Ko­
walczyk, dyrektor do spraw 
handlowych - że „ Zamtex" 
wyposażony w przędzal­

nię może przerabiać na­
we t odpady bawełniane i 
gorsze gatunki bawełny, 

które są znacznie tańsze, 

a wyrób końcowy jest taki 

L że jest 11 

--------------------- - .... 9"lepiej się czu 

„ZAMTEX" GRUBO PRZĘD 
atychmiast po 
je~zC"Le dal si 
hwilę rozmo" 
nieco podcli 

m momencie 
erykanin, pe' 
wykorkujesz. 
dolarów". N 
powiedział: , 

. Gdy umrę. 

sam jak z najlep szej ba­
wełny. 

„ Za1ntex" w tym kwar­
tale wyśle 450 tysięcy me­
trów kw. tkaniny poście­

lowej do Niemiec, podpi­
sał umowę na dostarczenie 
100 tys. m kw. drelichu do 
Jugosławii. Produkuje rów­
nież dla Włoch, Szwajcarii, 
a ponadto otrzymuje stałe 
zamówienia na rynek kra­
jowy. 

Dyrektorowi Kowalczy-

ko wi przeszkadza 
ci wa konkurencja: 
•tujące zakłady 

dają tkaniny po 
pomzeJ kosztów 
cji, na rynku poja 

dla niego" i 

dużo „bubli" zac szok: stryj 1 
Trzeba więc dOi' t~utkiem , ale 1 
się do obecnych 11. Bratanek 
niejednokrotnie d' K iążeczką stry 

· Niestelv · · 
cąc. 

Mimo tych trudn 
cownicy „ZamteXI 
boją się zwolnień. 

pelnomo~~1ic 
hwiłą śmie re 
zędności. Wr 
· O fort.unie 
· Zaczął zas 
~ie, ?Y przy1 

, Jak zyczył s 
~zej pieuiąd : 

zie.lone na po' 

I ZE LZAMI 
t erminacji. W mo 
czuciu jednogodzin 
był formą i tak 
likatną i za król 
winien być to st, 
łodzienny. Nie li 
szczerze mówiąc, 

znaczny udział nau 
w tym proteście. To 
dziej świadczy o · 
oświaty. 

1 bratanice 

odpowiedział 
.Pojech ał do 1 
ił. Opowiedz 
ładnie, nie I 
1~ ostatniego 
Ja. Adwokat 

Ewa Kamiliska, prze wod­
nicząca łomżyńskiego ZNP, 
organizatora strajku nau­
czycieli: - Wobec zarzu­
tów, dotyczących moralnej 
oceny strajku nauczycieli, 
chchlłabym postawić py­
tanie: czy bardziej szko­
dzi uczniom pozbawianie 

ich możliwości rozwijania 
uzdolnień na zajęciach po­
zalekcyjnych, czy jedna go­
dzina, w czasie której po­
kazaliśmy, że tak dalej być 
nie może. Nauczyciele de­
cydowali się na strajk ze 
łzami w oczach i bólem 
serca. Był to wyraz de-

(Do problemów 1 

skiej oświaty powr 

feriach.) 

sytuacji tz 
zczególnego' 
~awę do sąd u 
cienia mura 
~mocników, 
li słów stryja 



amotny, 
~mnoścl 

ej Pe 
tŻ do 
l brud ' 
w sąsi 
ladzy _ 
Lojekz 
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estament 
st.arszy czło,~ie~' po 

ięci u latach zycia w 
Zje<lnoczon~·ch, . pos.t a­
, cić do rodzili ~1eJ wsi '~ 

prasza' k. by kic<lys spocząc 
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si Y z dorobkiem całego zy-
•. ę dt amtvch czas~ch kup.o-

uh. · dawanie dola row 
f e )u spr ze . k , 
ł undo lne, ale staruszek Ja .os 
deski Zl ·adzil. I ta.k na k~ią-
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• Y,8• GOO tysięcy złotych. 
pialn1. ro by'ia fort.una! ~V 

asie średnia zarob~O\V 
vynosiła około tysiąca 

I 
~ iocnikiem dysponowa­

imi oszczędnościami 
ski wujek ustanowił 
go brat an ka, 11 któ­
ieszkal. Był t.o bardzo 
nik. Właśnie roz budo­
e gospodarstwo, więc 
nansowa stryja sprzy­
lkim planom. 
asem starszy pan 
I bliższą i dalszą ro­
jomych. Pewnego razu 
dzie1i wybrał się do 
kolegi ze wsi. Brata­
owal właśnie za.t.knię-

1 y na budynku gospo­
>odiuzy. m ~lajst.e r i dwaj pomoc­
e jest · adowali z gospodarzem 

br , gdy pod wieczór po-
.n) d domu stryj. Zapraszali 

ołu, ale starszy pan 
I, że jc!:>t n ajeclzony 

---4„lepiej się czuje. łiliał 

irencja: 
kłady 
in y po 
)Sztów 
iku poja 

atychmiast położyć się 
jeszr1r ciał się namó­
hwiłę rozmowy. Maj­
nieco podchmielony, 

m momencie zażarto­
erykanin, pewnie dz iś 
wykorkuje:-z. Dałbyś 
dolarów" . N a to st a.­
powiedział: „Dla was 

. Gdy umrę, wszy::.t.ko 
dla niego" i wskazał 

>li" zac szok: stryj nie żyje! 
ięc <los mutkiem , ale pieniądze 
·hecnych, i.i .. Bratanek pojechał 
)tnie d K iązeczką stryja prosto 

W Jl)O 

ogodzinllJ 
i tak 

za król 
: to str 
- Nie li 

· Niestety, nie wie­
pełnomocnictwo wy­
hwilą śmierci właś~i­
zędności . Wrócił więc 
· O fort.unie wiedział 
· Zaczął zastanawiać 
~ić , by przypadła mu 
•Ja~ ży.czył sobie t.ego 
~ZeJ p1e11iądze zosta­

zie.lone na pozostałych 
v 1 bratanice, jego ro-

od~01viedział gospoda.­
ilOJechał .do i:irawnika. 

1 
· ~pow1edz1a.ł wszy­
adnie, nie pomijając 

IV O t . . s atn1ego wieczoru 
Ja. Adwokat poradził 
sytuacji, tzw. testa~ 

czególnego, bratanek 
rawę cl d d d . 0 są u, ołącza-
czenia murarza i J·ego 

orna ·k · i .cm ·ow, będących 
slow stryja, dotyczą-

cych przekazania oszczędności. 
N a.pisał mu nawet wzór takich 
oświadcze1i.. 

Murarz i pomocnicy potwier­
dzili słowa starszego pana przy 
wspólnym st.ole. I tak sprawa 
o stwierdzenie spadku na mocy 
iestameut.u szczególnego trafiła 
do sądu. 
Tymcz~em fortu11ą s tryja, 

nie wiadomo skąd, zaczęło in­
tr·n"sować się nagle ro<lze1istwo 
hratanb Zaczął się sz um na 
dc;l rP. Br 1cia i s iostry orzekli 

• o " 

I • 

zgodnie: „ Podrobił testa.meni". 
Sprawa trafiła. do prokurat.ury. 
U u~iałem więc zawiesić sprawę 
spadkową. 

.\kt oskarżenia wplynął bar­
dzo szybko. Zarzut bvł krótki: 
bratan~k podrobił t~sta.ment, 
chcąc wyłudzić w trn sposób 
pieniądze st ryja tylko dla siebie . 
Sprawa znów trafiła do mnie. 
Majster i pomocnicy ponownie 
potwierdzili swoje wcześniejsze 
oświadczenia. Przekonany hy­
łem o niewinności bratanka, Jpcz 
zamiast wydać wvrok n 1icwin­
niający, Z\~róciłen; spraw~ pro­
kuratorowi o uzupełnienie Jej 
m .in. o odszukanie owPgo a<l wo­
ka ta, który tak doradził bratan­
kowi. N a moje postaJLowi.eme 
prokurator napisał za.ża lPnie: 
wina brat.anka jest ewidcut.na.. 
Akta wróciły do Sądu Powiato­
wego, ale ja już lej sprawy nie 
prowadziłem. luny s~<lzia osą­
dził bratanka w kilkanaście mi­
nut. Co prawda otrzymał karę 
poz bawienia. wolności w zawie­
szPniu, ale za t.o bardzo wysoką 
grzywnę. Obro1ica bratanka zło­
żył rewizję. Sąd \\'ojcwódzki 
ją oddalił , utrzymując wyrok 
w mocy. 

Cielęcina 

w lisiej skórze 
V\T czasach obowiązywania. 

ustawy o za.ka.zie prywatnego 
handlu mięsem, niejedna. „ba.ba 
z cielęciną" miała się całkiem 
dobrze. Jednak nie wszystkim 
się upiekło . Coraz częściej epi­
log tego procederu rozgrywał się 
w sądzie. Jedna z takich spraw 
trafiła do mnie. 

Ktoś „ uprzejmie doniósł" mi­
licji, że pewien rolnik „specja­
lizuje się" w handlu cielęciną. 
Kupuje na targu krowę z cie­
lęciem, a ciel ęcia nie wid ać. 
Ten ktoś za\l\~ażył, że ostatnio 
kupił nawet trzy z młodymi, 

ale zostały tylko krowy. Mili­
cjanci sprawdzili. Istotnie. Rol­
nik natychmiast się przyznał: 
cielęta zabił, mi~so sprzedał 
w mieście. 

Rozprawa. Prokurator odczy­
tał a kt oskarżenia, ja zapytałem 
rolnika, czy przyznaje się do 
winy. I nagle usłyszałem: „Nie 
przyznaję się I krowy. i cie­
laki są. Sąd może sprawdzić". 
Chłop nie dał :-:.ię zbić z tropn. 
przysięgając na Boga. Że mów; 
prawdę. 

Jasne było, Że ktoś podpo­
wiedział mu, jak przechytrzyć 
sąd. 

Mieliśmy zamiar pojechać do 
jego zagrody, ale gdy tak pewnie 
wsiadał do radiowozu wstrzy­
ma.km „akcję". Powiedziałem, 
że mu wierzę. Tymczasem pole­
ciłem milicjantowi, by pojechał 
sam i ~pisał protokół ze stanu 
krów i cieląt. 

Sko1iczyła się przerwa. Proto­
kół miałem przed sobą. \Vtedy 
powiedziałem rolnikowi, że wła­
śnie jest t.ak, jak mówią. Za­
śmiał si~. Był pewny wygranej. 

Prokurator odczytał mowę 
oskarżycielską z przekonaniem, 
że chłopa uniewinnię. 

N a naradzie przedstawiłem 
ławnikom, którzy byli rolnikami 
swój pogląd: ch łop pożyczył cie­
lęta. Miał zbyt mało ziemi. by 
wykarmić taki dobytek. Zgodzili 
się ze rn ną. 

Ogłosiłem wyrok: kara po-
7 bawieni a wolności w zawiesze­
ni u i grzywną.. Zareagował bły­
skawicznie: „Zeby Bóg Najwyż­
szy miał wysoki sąd w opiece!". 
Okazało się, Że znajomi przepo­
Wlada.łi mu pięć lat. Ostrzegłem 
go jednak, nie zdradzając swoich 
domysłów, że każda jego krowa 
i cielę są zaznaczone i spisane, a 
co drugi dzień sprawdzi ich st.an 
milicjant. Jeżeli zwierząt ubę­
dzie, czeka go druga rozprawa, 
a to już recydywa. 

Minęło kilka dni. Chłop cze­
kał na mnie przed budynkiem 
sądu. Powiedział z rozpaczą: są­
siedzi upominają się o krowy, 
ksiądz potępił go z ambony, 
brakuje siana, a milicjant cią­
gle liczy; tylko się powiesić. 
Pocieszyłem go, Że do maja 
blisko i ,,zdejmiemy" : z krów 
zabezpieczenie, gdy tylko wyjdą 
na pastwisko. Myślę, że po tej 
przygodzie ostrzegł niejednego 
chłopa, Że sąd, to nie gminny 
urzędnik. 

Gwałt z zazdrości 
Dwie 18-letnie panny, Bela i 

Mela, zjechały do miasta, by 
się rozerwać. Interesował je wy­
łącznie jeden rodzaj zabawy. 
Spacerowały więc główną ulicą 
z nadzieją, że wpadną jakimś 
panom w oko. I tak się stało. 
\\

1 pobliżu, na ławce, wygrz~wał 
się Lolek, znany nam krymrna­
lii:.t a. Panny nie dały się prosić. 
N a wspól~ej pogawędce czas 
mijał przyjemnie. Lolek chwa~ł 
się swoją siłą. Jeżeli chcą moze 
1111 pokazać, jak przerzuci rzez 
plecy tych dwóch gliniarzy, któ­
rLY właśnie idą. Uwierzyły na 
słowo. 

Oczywiście, nie ma dobrej 
1aba.w)• bez wódki. Lolek przy-
1 tekł. że im za.funduje, ale one 
mają ::.ię stąd nie ruszać. Na 
wszelki wypadek wziął ze sobą 
torebkę Beli. Już od pierwszych 
chwil znajomości nie ukrywał, 
że podoba mu się bardziej. niż 
\lela. 

\\irócił z półlit.r,ówką We 
l rójkę poszli wyp1c do jego 
kumpla. Wreszcie Lolek ozna.i­
mił, że interesuje go wyłącznie 
Bela "1 :tabiera. ją do swojego 
mieszkania. Ale J\Iela ani my­
..:tała. zostać na lodzie. Poszła z 
r:imi. Zlekce\\·a ·yli ją zupełnie. 
(~d~ oboje zniknęli pod kołdrą, 
Mela naglf' ·.vsta.ł'I. Wybiegła. na 
ulicę. Do:-:.trzcgła automat tele­
fouiczny. \Vykręciwszy numer 
milicji krzyknęła w słuchawkę: 
tu i tu pewien facet porwał jej 
koleżankę i teraz gwałci! 

Radiowóz przyjechał błyska­
wicznie. Funkcjonariusze wbie­
gli cli> mies z kania., a tu Lolek 
i Bela zajęci sobą bez resz t). 
Żadnv1. h krzyków! 

Ni~spodzi~wanie Bela po­
twierdziła słowa !\[cli! Proku­
rator aresztował Lolka. 

N a .rozprawie zapytałem, jak 
to możliwe, by siłą zaciągnął 
je obie do domu? Dlaczego nie 
uciekły, gdy poszedł p o wó<lk~·? 
Odpowiedziały krótko: bały się, 
bo .,był silny·'. 

Byłem przekonany, że Lo­
lek, choć kryminalista, mówi 
prawdę. Za<lałem wic;c Beli 
pytanie, co zrobiła na wi­
dok funkcjonariuszy? Odpowie­
działa: „Nic". A może była nie­
zadowolona. z tej wizyty? Usły­
szałem: „Tak''. 

Uniewinniłem Lolka. łiiiał 
prawo wybrać ładniejszą. Nie 
mogłem tylko zrozumieć, dla­
czego na początku Bela kła­
mała. 

*** I jeszcze anegdota z na-
szych sądowych kuluarów. Pe­
wien starszy rolnik został oskar­
żony o kr'a.dzież konia w są­
siedniej wsi. Ani myślał się 
przyznać. Podczas przerwy, w 
oczekiwaniu na ogłoszenie wy­
roku, przysiadł się do niego 
dziennikarz i zapytał: „Jak pan 
sądzi, sąd pana skarze, czy unie­
winni?" Rolnik odpowiedział: 
„J a.k przemawiał prokurator, to 
tak wyglądało, jakby tego konia 
ze mną kradł; to ja powinien być 
ukarany. A jak mówił obrońca, 
to mnie tam wcale nie było". 
Dziennikarz był jednak docie­
kliwy: „Skoro pana nie było, 
to kto ukradł konia?" A na 
to rolnik: „Toż ja już panu 
p0\'\1iedział". 

not.owała: GABRIELA 
SZCZĘSNA 
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Czytelnik z Rutek w j ed ­

nym ze sklepów Lomży ku­
pił żonie futro za trzy i 

pół miliona złotych. Po 

dwóch, trzech dniach za­
cząło się rozłazić. N ie­
stety, sprzedawca ani iny­

ślał o przyjęciu r eklamacji. 

Ty111 razein odpuszczan1y, 

ale w przyszłości obiecu­
jemy Czytelnikom p<'łną in­
formację o fir111ac h, które 
wypinają się na nich. by 

skutecznie omijali nieso­

lidne sklepy. W rnyśl za­
sady: „ r ekl;:tn1a'' dźwignią 

reklamacji. 

*** 
Okręgowa Spółdzielnia 

mleczarska w Pi.p;, it_y pro­

dukuje zupełnie srnaczny 

serek wiejski. O pakowania 

sprowadzać musi jednak z 

Zachodu, ponieważ krajowi 
producenci opakowań kal­
kulowali j e około 100 proc. 

drożej . Ciekaw<', czy nie 
opłacałoby się sprowadzać 

d;dur('k do ::-e r a ? 

* *"' 
Receptę. wypisaną przez 

specjalistę od cnkr;~ycy 

dzieci w Białym~tokn. le­
karz w L0111ży rn nsial. 

zgodnie z nowyn11 wyu10-
gami. rozpisać im. 1 7 recep­

tach. Szkoda. /,c / rozpędu 
nie wystawił minis terial­

n emu urzędnikm\-i recepty 
na paranoję. 

*** 
Coraz częsciej ujawnia 

się fałszywych emerytów. 

usiłujących wyłudzir na­
w0t nędzne gro::.ze, jakie 

dziś wypłaca się .. weLera­

nom pracy". Było dać się 

zamknąć za komuny na parę 

miesięcy. T eraz nic trzeba 

by było kombinować . 

*** 
Czytelnik z Grajewa, b ro-

niąc narodowej produkcji 

przed zalewen1 tow;u·c>w z 

zagranicy poinfonnował nRs 

z oburzeniem, że w sklepach 

pojawiły się kimona z Za­
chodu. Prosił , byśmy rzecz 

napiętnowali , ponieważ na­

rodowi brakuje akurat paru 

innych elem entarnych rze­

czy. Chyba zapomniał, Że 

kimono o mało co nie stało 

się strojem narodowym Po­
laków. Niestety, zamiast za­
brać się za budowanie dru­

giej Japonii , rodacy ude­

r zyli w kimono. 

~KONTAKlV 
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NIE MOGLEM" 
Cod ziennie dojeżdżał ze wsi 

do pracy w Wysokiem Mazo­
wieckiem. Wychodził o szóstej, 
wracał o szesn astej. Pracował w 
przedsiębiorstwie budowlanym. 

„Dobry kolega , spokojny. Bar­
dzo pracowity". Zakład obie­
cał mu mieszkanie . Tym żył. · 

Poprzednio pracownikom także 
przyrzekł mieszkanie. Później 

fi rma wycofała się z obie tnicy. 
Nie popuścili . Złożyli sprawę do 
sądu , wygrali. Dostali mieszka­
nia. Janusz E . został zatrud­
niony trzy miesiące później . Po 
trzech latach , gdy zaczął się 

upominać o s woje, usłyszał , że 

j ego umowa.„ zaginęła. 

Uznał , że szansa na przy­

szłość przepad ł a. Zwolnił się z 
pracy. Ju ż nie musiał dojeżdżać. 

„Nie pił , żył ze wszystkimi 
w zgod zie" . „ Był bardzo przy­
zwoitym synem " . Nie rozumiał , 

dlaczego tak z nim postąpiono? 

St.al się bardzo nerwowy, zaczął 

dużo palić. Ciągle mówił o tym 
mieszkaniu. 

Wieczorem , 9 września 1991 
roku, nie położył się spać 

( „Chodził po domu"). Py­
tał matki: „Dlaczego jesteś 

smnlna?" I czy przypadkiem 
nie płacze? Eiedy rano wstała 
zobaczył a, Że nie m a go w domu . 
Znaleziono go w s todole.„ 

Marian W. od dłuższego już 
na~u nie pracował ; miał 53 
la.ta., mieszkał w starej chacie w 

Łomży. Starał s ię o mieszka nie 

komunalne. Miał też matkę, 80-
-le tnią staruszkę. Nie znaJ azł 

pracy, nie otrzymał mieszkania. 
~ie miał pieniędzy, by zapłacić 

nawet za światło . 

.,J\Iamo, moje Życi e przeka­
zuję dla Ciebie i Matki Jasno­
górs kiej . Nie mam dla kogo żyć, 
rni{'!:-tkania nie chcą mi dać, 

co mam zrobić ze sobą. N iech 
\ l .11na ~ ię nie gn ie wa .. Umieram 
'I Bogiem. Do zobaczeni a". 

Cz terdziest.oośmioletni Jan 
i\ 1. miał ładne mieszkanie w 
Łomży. Był w wieku , gdy męż­

czyzm, mając ta.kie warunki 
byt.owe, jeszcze próbują zna­
leźć partnerkę, założyć rodzin ę . 

Żona od niego odeszła; bez 
pracy, starał się o rentę. Nie 
otrzymał. 

„ To, co zrobiłem", napisa ł 

w liście pożegnalnym , „to m oj a 
osobist a sprawa. Dalej tak żyć 
nie mogłem. Dla m nie nie było 
miejsca na tym świecie . Wy­
baczcie jeżeli komu, co z łego 

wyrządziłem. 
( ... ) Rozstawać się z tym 

życiem bardzo c i ężko. Wiem, 

że będę potępiony, ale inaczej 
być nie mogło . Żegnam całą 
rodzinę, kolegów , przyjaciół ". 

Tak, jak i poprzedni męż­

czyźni, wybrał śmierć przez p o­

w1eszeme. 
W przypadku Andrzeja J. 

oprócz motywów byt.owych, do­

szedł j eszcze elem ent. swoistej 
zemsty: „Judasze", napisał n a 
wyrwanej ka rtce, dużymi lit.e­
rami, „niech was gryzie s umie­
nie . Zawsze byłem w porządk 11 

i .e,in ę. Żegnajcie" . 
No. cóż nie był w porządku . 

„Nie przyznano inu renty"; „Nie otrz 
. " z 1 . Y11 

iua , „ wo 1110110 go z pracy" .. . 

W 1990 roku w Łomżyńskiem 34 
b . ł .1 , , . oso 

u ieg y1u i osc ta gwałtownie wzrosł· 
P b ł · a. O 

rzy yo tez dramatycznych motywów. M, 
w wieku od 35 do 50 lat (19) i powyiej 1 a 

także młodzi (9 osób), od 20 do 30 lat. at 

Wśród tych 49 jest 17 rolników i 7 kob' .__ _________________ -._iet, 

Został zwolniony z pracy („opie­
szały, niezdyscyplinowany, nie­
odpowiedzia lny", taką miał opi­
nię). W domu: pijaństwo, awan­
tury. Może w jakimś przebłysku 
uświadomił sobie własną sła­

bość, zniewolenie, niemożność? 

„W POLSCE 
BIEDA" 

Czy przyczyny są zawsze tak 
wyraziste, j ak w przypadku Ja­
nusza I< .? Mieszkanie, brak per­
spektyw? Wiele rozm ów, analiz 
d ocieka1i i odpowiedź : „motywy 
nieznan e" . Potwierdza ją staty­
styka: na 49 samobójstw w po­
nad połowie (27 przyp adkach), 
przyczyn nie udało się ustalić . 

A nieraz jest i tak , Że czyn 
w swoim wymiarze przerasta 
wszelkie powody. 

Warto tu przypomnieć gło­

śuą tragedię rodziny Grodz­
kich . Rolnik, Janusz Grodzki, 
w nocy 16 sie rpnia 1991 r., 

zabi ł swą mat.kę, żonę i nielet­
niego syna. Sam się powiesił. 

Ciężko poranioną córkę, zdo­
ł ano odratować. Przyczyną tej 
wstrząsającej zbrodni była cho­
roba psychiczna, spotęgowana 

przez kłopoty materialne. Przed 
śmierci ą pisał do krewnych w 

USA: „Ciężki e czasy. W Pol­
sce bieda. t>. [ am troje d zieci . 

D_wie córki uczą się t 
wie, potrzeby okro 
szkołę trzeba płaci~ 
zdechły mi dwie kr~· 
bez pieniędzy. ( „.) n: 
doczekam ." 

Ii~ny rolnik, Józef 
po.dJ,ął tę decyzję, pil 
dz1e1~, zdesperowany. 
rodzmą (synowie chl 
nicy, teraz bezrobot~ 
wyszedł w pole.„ Żoni 
go martwego. Po s 
wiedzieli się, że poży 
sumę. Nie miał z czeg 

Pieniądze były · 
odejścia 34-letniego 
G., który miał sklep. 
warów wziął na kre: 
w komis. Przeliczy\ 
ich nadziejach. L~dzi• 
z bied ni el i), zakupy 
do mini mum. Życie 
(troje c~zieci), też m. 

udało . Zył z żoną w, 
nie płacąc nawet alim 

Jeszcze ich odwi 
śmiercią. „Niewiele 
pamiętali . Jak się o 
zadłużony na 40 milic 

Dlaczego odszedl · 
-Jet.ni rolnik Jan Ł.1 

zjadł kolację, a po 
swój dowód ( „Nie mi 

nie m a nic", powiedzi 
nikom). Wyjął z si 
teczne ubranie, włoŻ)I 

cie. W rok 
t (49 osób 
pełnili Iudz: 
tę podejmą 

, Nie był pij: 
~obił systemat.: 
W nocy pow 
icy ciągnika. 

ZYK! 
h 49 tylko 7 c 
re z przyczyn 
ód nich były 
zki i starcy 

przed chor1 
j biedą. „Dla 
ę być ciężarE 

Jl z nich. T: 
ędniczk.a wiej '. 
n godzrn w C! 

zeniu, niewiel1 

1 dom (mieszka 

1 dzeństwem) . l 
codziennie... '. 
.tyw, samotnoś 
k wyjąt.kawy: 
ara z., uczen 
ej. Wybrała śn 
n czyn był W) 

m o pomoc. 
iona w pocz 
niesiąc ukryw 
·u przed pot1 
i środowiska. 
nia, ani psych 

1i ksiądz wcią 
powszechnie li 

mi oparcia. 
tego dziecka. 

n swojej przy 
ło niast nie daw1 

I 
I 



k, Józe! 
cyzję, pil 
~rowany. 

1owie en! 
)ez robot~ 
ole.„ Żon1 
o. Po i 
, ze poży 

iał z czeg· 
były I 

letniego 
iał sklep. 
ł na kr 
:zeliczyl 
eh. L~d1i! 
zakupy 

m. Życie ' 
i), t.eż m 
z zoną w 

awet ali 
:h odwi 
!iewiele 
'ak się o 
a 40 mili 
odszedl · 

: Jan L.1 

j • W roku cie. 
1 

t (49 osób~· 
ełnili ludzie p . . 

ę tę podeJmuJą 

~ . Nie był pijany. 

b'I systemat.ycz-
ro i . 'ł W nocy pow1es1 
icy ciągnika. 

ZYK! 
h 49 tylko 7 osób 
rć z przyczyn by-
6cl nich były sa­
zki i starcy tra-

przed chorob~, 
i biedą. „Dla m-. . " 
ę być c1ęzarem. , 

Jl z nich .. ~ak.z~ 
ęclniczka w1eJ~kieJ 
n godzin w. c1e~-
zeniu, niewiele m· 

1 dom (mieszkała z 

1 dzeństwem). I. tak 
odzieunie„ . Zad­

tyw, samotność. 
k wyjątkowy: 19-

ara z., uczennica 
ej. Wybrała śmierć 
n czyn był wy raŹ· 

m 0 pomoc. Be.z­
iona w pOCZUClU 
niesiąc ukrywanej 
·u przed potępie­
i środowiska. Ani 
nia, ani psycholog 
ii ksiądz wciąż je­
powszechnie uzna­
mi oparcia. Nie 
tego dziecka, nie 

n swojej przyszło­
to niast nie dawał jej 

I 
• 

spokoju, rozgłaszał jej c1ązę . I 
gdy mu powiedziała „dziecka 
nie będzie"' (mając na my~li 
swą śmierć), zgłosił na policji 
dzieciobójstwo. 

N a drugi dzień wyłowiono jej 
zwłoki. 

GDZIE SENS 
ŻYCIA? 

- Nikt z nas nie może za­
przeczyć, że miewał chwile, gd y 
myślał o samobójstwie - mówi 
psycholog dr Mieczysław Ra.~. -
W każdym z nas tkwi instynkt. 
życia i śmierci. W miarę doj­
r~ewania następuje dominant.a 
instynktu życia. 

W osobowości człowieka ist­
nieje jednak także potrzeb a. 
sensu bytu. Z nim łączy się 
wartościowanie swego istnienia. 
Osoby, których świat wartości 
łączy się z religią, polityką, dzia­
łalnością społe<:zną, są odporne 
na załamania psychiczne . Mniej 
odporne są te, których świat 
opiera się na wartościach eko­
nomicznych i„. artystycznych . Z 
potrzebą sensu istnienia wiążą 
się też bliższe i dalsze cele 
(obliczone na lata). 

Sytuacja ekonomiczna, we­
dług dr. Rasia, nie j est bezpo­
średnią przyczyną samobójstw. 
Jednakże stwarza dogodny kli­
mat , podważa sens życia. , za­
łamuje wiele planów. Myśl o 
śmierci raz zakodowana - w 
tych warunkach - wciąż wraca. 
Mechanizmy obronne (pomniej­
szanie niepowodzeń, rozmowa 
wentylacyjna, ucieczka w ma­
rzenia, szukall; < winnego itp.) , 
wówczas przestają działać . 

Dr Raś stwierdza, że za mało 
mówi się o s kuth.a.ch n trat.y 
pracy. A mogą być bardziej do­
t kliwe, niż skutki e konomiczne. 

Praca stanowi istotę sen su 
i,ycia. 

Robotnik nie zastanawia się 
nad sensem. On wie, Że ma żyć i 
pracować. Traci pracę i dopiero 
wt.edy uświadamia sobie brak 
sensu życia. 

Następny błąd: ani rodzina. 
ani szkoła nie przygotowuje 
dzieci i młodzieży do zetknię­
.-ia z brutalnością Życia. Szkoła 

~ kładzie nacisk przede wszyst-
kim na dydaktykę. W zderzeniu 
1 proble m a mi życia, ze stresami, 
młodzież s taje się bezradna.. 17-
-letni uczeń szkoły średniej (też 
z Łomżyńskiego) powiesił się 
w stodole . Przypuszczalny po­
wód: lęk , że nie przejdzie do 
następnej klasy. 

Dr Raś uważa też, że w 
momencie realiz.acji desperac­
kiego czynu j es t głęboko za­
kłócona równowaga psychiczna. 
Również tragiczne j es t to, że 
osoby te pozostają same, nawet 
uie ~zukaią po111ory. 

Każde samobójstwo 
jest inne, ma in­
dywidualne podłoże. 
Jest jednak pewien 
wspólny mianownik: 
nadzieja. Tej zabrakło. 
Nadziei na mieszkanie, 
na oderwanie się od 
dna, na miłość. 

Ilys. JAilOSLAW DIERDZIO 

JANUSZ SOBOLEWSKI 

Wrześniowe echo 9 
Tlą się tylko strzęp g twar::y 

Tam w oddali cienie mkną 
Ludzkich istot ::apom.niane dni 

Gdzieś pod białym krzyżem śpią. I ~-ią.;.(.;.~. 

Smutno brzoza lała łzy 
Mgliste h ełmy, rdzawa stal 
Zwiędły pęki róż„ . nawet bzy 

Pozostało echo tamtych dni. 

l
=·w.:~::r~~~:~. 

I h 

Jasny odcień cienia 

O
statni dzień lipca 1991 roku. Jednorodzinny dom w 
Rajgrodzie przy cichej uliczce. Na trasie - wiele rzeźb , 

w pokojach - obrazy. Rozmawiamy o dziejach rodzin 
Sobolewskich i Bernerów. Słońce gaśnie. W niewielkim sadzie 
za oknem i w pokoju gromadzą się cienie. 

Janusz Sobolewski ma 33 lata. Pasjonuje się malarstwem , 
rzeźbą, kolekcjonerstwem i historią. Napisał kronikę dziejów 
rodu Sobolewskich. Ukazał w niej historię Rajgrodu od 
wybuchu Powstania Styczniowego. Otrzymał za nią II nagrodę 
w konkursie pod hasłem „Mikrokosmos", rozstrzygnięty111 w 
roku 1985 w Białymstoku. Losy rodziny Bernerów zna dzięki 
swojej mamie, Jadwidze Bernerównie. 

Janusz chciał być malarze m i rzeźbiarzem. profesjonalny1n. 

~*:::::;,'>:::-:ł Fot. Slawomii· Loziiiski ~t·~~.:~-::~~-
Wl~~\~ 

·$;~~~~:~· 

~łt@\~~ .... ;::- ~~' ,-..'._:~ .. 

P o skończeniu ogólniaka w Augustowie przygotowywał się do 
studiów w akademii sztuk pięknych. Choroba oczu zniweczyła 
plany. Wrócił do rodzinnego miasteczka. Maluje i rzeźbi. Wy­
stawia w miejscowym ośrodku kultury. Pisze wiersze (po~zją 
interesował się j eszcze w szkole średniej). Grmnadzi teksty 
źródłowe, zdjęcia i inne pamiątki związane z przeszłością 

Rajgrodu. Wspólnie z Janem Tarnackim redaguje od 1990 
roku miesięcznik „Rajgrodzkie Echa". Jest współautorem 
albumu „Matka Boska na Ziemi Rajgrodzkiej", daru parafii, 
przekazanego Janowi Pawłowi II podczas pobytu w Lo1nży, 

w czerwcu 1991 roku. Przewodniczy pracom Towarzystwa 
Miłośników Rajgrodu. Wspólnie z kilkoma osoban1i pracuje 
nad monografią miasta. Organizuje uroczystości poświęcone 
upamiętnieniu ważnych wydarzeń historycznych. 

R edaguje : JANUSZ BERNER 

KONTAKlY~ 
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ZBRODNICZA 
PARA KOCHANKÓW 

„N aj bardziej potworna 
zbrodnia, która poruszyła do 
głębi całe miejscowe społeczeń­
stwo, dokonana została w osa­
dzie leśnej Olszyny pod tomżą, 
w nocy z dnia 22 n a 23 paź­

dziernika r. b . 
Ekspozytura p olicji śledczej 

w Łomży, p o otrzy ma niu wia­
domości o wymord0waniu ca­
łej rodziny leśnika A11toniego 
Dzika, udała c:1ę na miejsce 
zbrodni ~dz ie za-.tała pięć t ru­

pów: na j edn:·m łóż ku leżała 

35- let nia żona A ntoniego Dzika, 
I\atarzyua, z ra11ą post.rzałową 

w ~erce, oraz 9-cio miesięczne' 

niemowlę Edzio z roztrz askaną 
czaszką; na d rugim znaleziono 
trupa 70-cio letniej :;tarusz ki, 
matki Antoniego Dzika; na pod­
łodze walały się dwa ciał a, 

czternastoletniego Józka i dwu­
nastokt.uiego .\ nt osia, synów 
Dzika. \Y izbi rqzlegały się 

straszliwe jęh gdyż w bólu 
wiło się jeszcze 1 roje dzieci Dzi­
ków IIelci1k<t bt. LO , Stasia 
- i i Zo~k 1 - '· \\ szystkie z 
potrzaskanymi L Jwkami. W 

drodze do ·7pitala zmarła 

7,o;ka. .1 st ar-.ze s iostrzycz ki 
"akz1 ze ~mi(•n:i·i. 

Pr7t""ł11ch;111.\' Antoni Dzik ze­
zn;ił że o '2 w noc~ usłyszał 

na drudze ..,, rzał. Sk 1czywszy 
do okna, ;.pm;trzq;ł trzech nu:~ż­
c:zyzn - dwóch bardzo W) sokich, 
a t r.u•ci śrcclnie.c;u \\'i'ro~t u. Do­
m.\·;.hł ;.ię. if' to ha 11 lyn i idą 

po doi r~, µ,c ,\ ' v okolicy wie­
dli ino Że D1i ma o t rzymać 

z Am 1\"1 nn raoe I O.OOO. 
Licząc. z1· ba 11dyc·i d zieciom i 
kobiet om nic Lłego nic zrobią, 

Dzik :;.chował się pod łóżko . 

Tymcza...,<: m bandyci weszli do 
chałupy i zażąda.li wydani a do­
larów, a gdy Żvna odpowie­
działa, 'Że o uic:tym n ie wie, 
jeden z handyt.ów wrzasnąwszy: 
,,ja rię nauczę cholPro!" - s trze­
lił do mej z karabinu . Pot.em 
rahijał po kolr>i rnatkę i dzieci, 
k tóre wołały: „tatusiu r a t.uj!" . 

Jedyny pozostały przy życiu 
synek Dzika, trzynastolet.ni A le­
ksander. któ ry w krytyczną noc 
::.pał w sąsied niej ubikacj i, ze­
znał, że s łysząc st rzałv i krzyki , 
zbiegł do lasu i powrócił kiedy 
się wszystko ucisz.' ło. 

Zarządzona, przy pomocy 
wojska, ohław<t nie dała żad­

uych wyników. 
\.Vz i ęto p od ścio;łą obserwa­

cję Antoniego Dzika, który, po­
mimo nit szczę~cia. jakie go spo­
tkało, nie okazywał najmniej­
szego przygnębienia. Zdradził 

się na dobre, opuszczając na 
lince do studni , głębokiej na 
10 sążni, ostat.niego s wego syna 
Aleksandra pod pretekstem wy­
dostania kubełka z wody. Agent 
policyjny przeszkodził w t ej no­
wej zbrodni, a wyrodny ojciec 
przyciśnięty do muru , przyznał 
się do winy. Wskazał swych 
wspólników: Franciszka Piecho­
cińskiego , gospodarza z sąsied­
niej wsi Poniaty i Helenę Szew­
czyk, kochankę Dzi!.,;a. 

Wzburzona ludność okoliczna 

~· KONTAIOV 

Kryminał 

z 
myszką 

usiłowała dokonać samosądu na 
zbrodniarzach , tak że policji z 
trudem udało się przewieźć ich 
do więzienia w Łomży." 

„Wspólna Praca" 
(1923 nr 1) 

OSZUSTWO 
„Konst anty Nitkiewicz z Wi­

zny, wspólnie z mieszkańcem 

wsi Maleszewo Bolesławem X., 
udali się dnia 29 sierpnia do 
kupca zbożowego w Łomży 

Abrama Wiszowatego i, przy­
nosząc mu kilka monet złotych 
oświadczyli , Że przy kopaniu 
kar piny w lasach Borzejewskich 
znaleźl i dwa kotły takich mo­
net. W ., nikomu nic nie mówiąc, 
pośpieszył na wskazane miej­
sce, gdzie Nitkiewicz wyniósł z 
lasu dwa woreczki domniema­
nego złota, W. zaś wręczył mu 
1000 rb. banknotami. Ponieważ 
W. wydało się, że w dwóch ko­
tłach powinno być więcej złota, 

Nitkiewicz udał się z powrotem 
do lasu i miał dostarczyć je­
szcze woreczek srebra. W tym 
czasie W. zabrał się do zba­
dania zawartości woreczków i 
przekonał się, że zamiast złota, 

są tam ołowiane plomby i ka­
mienie. Ponieważ Nitkiewicz nie 
wracał, W. nic nie pozostało jak 
udać się pod opiekę policji w 
Wiźnie, kt.óra oszus tów areszto­
wała i sprawę skierowała na 
drogę sądową: pieniędzy znale­
ziono przy nich tylko 47 rubli ." 

„ W s pólna P raca" 
(23/1910) 

NA EROTYCZNYM TLE 
„z J edwabnego. W dniu 22 

b.m, wynikło nieporozumienie 
pomiędzy bezdzietnymi mał­

żonkami - strażnikiem ziem­
skim Mikołajem Leskowym, lat 
34 i jego żoną Marjanną, lat 30. 
Leskow, podniecony trunkiem, 
wypędził żonę z mieszkania, a 
niespełna w godzinę wyszedł 

z pokoiku , gdzie raczył się z 
drugim koleg(b na przygórek i 
wystrzelił z brauninga, skiero­
wanym w pierś poz bawił się 

życia. 
Przy samobójcy znaleziono 

skrawek papieru , na któ­
rym skreślił własnoręcznie słów 
kilka, zapewniając żonę o swojej 
wierności. 

Jest to JUZ w naszej osa­
dzie drugi wypadek samobój-

stwa strażników ziemskich na 
tle erotycznym. W obu tych wy­
padkach przyczyna jest jedna i 
ta sama - nierząd". 

„ Wspólna P1·aca" 
(27 /1910) 

„Dnia 28 sierpni a o godzinie 
3 po południu, w mieszkaniu 
D-ra Dobrowolskiego, wystrza­
łem z rewolweru odebrał sobie 
życie kandydat do posad sądo­
wych przy Warszawskim Sądzie 
Okręgowym , syn zmarłego w 
Łomży prezesa Izby Obrachun­
kowej, Borys Szpejer. Despe­
ra t przedtym usiłował pozbawić 
życia córkę gospodarza domu, 
pannę Wierę Dobrowolską, na­
uczycielkę miejscowego gimna­
zjum męskiego, w której kochał 
się bez wzajemności. Panna D. 
ma przestrzeloną szczękę." 

„W s pólna Praca" 
(35/1911) 

PIJANY KIEROWCA 
„Śmierć pod kołami dorożki. 

W niedzi elę, dnia 13 listopada, 
po południu, widocznie pijany, 
dorożkarz Warecki wpadł na 
ulicy Rządowej na przechodzącą 
kobietę w st arszym wieku Ewę 
Rytelewską. Gdy nieszczęśliwa 

dostała się pod koła, zamiast 
wstrzymać konia, zaciął batem , 
wlokąc i miażdżąc ofiarę. Skutek 
był taki że R . po kilku minutach 
po zajściu zmarła, a dorożkarza 
oddano pod sąd." 

„Wspólna Praca" 
(34/1910) 

NAPAD 
"Dnia 20 grudnia r .b . na 

ulicy Gimnazjalnej, między 8, 
a. 9 wieczorem, do przechodzą­
cego ucznia Szkoły Handlowej 
pana A. , podszedł nieznajomy 
mu młody mężczyzna i pro­
sił o pożyczkę 2 rubli . Gdy 
p. A. prośbie nieznajomego nie 
chciał zadość uczynić, niezna­
jomy wydostał z kieszeni nóż i 
przygotował się do cięcia. Wów­
czas p . A. wyjąwszy woreczek 
z pieniędzmi, dał nieznajomemu 
żądane 2 ruble. 

Napastnik, chcąc zabrać p . A. 
pozostałą, dość znaczną sumę 

pieniędzy; zadał mu kilka cięć 
nożem w piersi i lewe ramię. 

Pan A. broniąc się, zdołał obalić 
napastnika na ziemię i zbiedz". 

„ Wspólna Praca" 
(39/1910) 

TRA~EDIA Dz 
"We wsi Rupin, głll·~ 

I' I . inr 
~~n~ ~ow. d\.~ nenskiego 
zk1endłgn~ ma ~ółroczn, 

za ra o się do izby Bro 
Krupka. W kołysce k 
. . d . w 
sc1otygo mowe dziec· 
rzuciło się na nie. ię. 
nosek i buzię, pokat 
całym ciele. Matka eci: 
głucha, wywieszając' . 
na płocie - nie słyszał 
dzieciny. a 

Pokaleczone niernowt 
w kilka dni po tem w 81

1 

cierpieniach" . 
1 

„Wspólna 
(37 

„ W poniedziałek 1~ 
znaleziono w ustępie d 
J wanickich przy ulicy , · 
pięciodniowe dzieciątko 
znaczone na śmierć, ktir 
nak ocalało prawie cud 
nieważ mróz ściął nawóz 
nie zatopiło się, a upad 
szkodliwie. Przechodzący 
podwórze rzemieślnik 
płacz dziecka i, zorie~to 
się skąd pochodzi, za1 

pomoc. Wydostano szcz 

maleństwo, które żyje j 

się dobrym zdrowiem. z 
j es t chwilowo przez p. J 

kicl1. 
„Wspólna 

• (2/ 
OBRON CZYN! 
GWAŁCICIELA 

„W dniu 13 b.m. 
scowy Sąd Okręgowy ro 
wał przy drzwiach zam· 
sprawę furmana Józefa 
cickiego, oskarżonego o 

wolenie Rozalji Gniazd 
ze wsi Budźiszki gminy 
tyit powiatu Łomżyński 
ogłoszeniu wyroku, skazu: 
Tracickiego na 2 1/2 I 
aresztanck ich , żona jego, 
rzyna, na podwórzu są 

rzuciła się na wychod 
sądu Gniazdowską i u 
ją flaszką w głowę, I 

ta upadła, zalewając się 
Gniazdowską przewiezio· 
szpitala, Tracicką areszt 
N a tym wszystkim na' 
ucierpi troje niewinnych 
istot - dzieci Tracickich.' 

„W spólna 
(37/ 

AS POD KLUCZ 
„ W więzieniu !ami 

oprzebywa słynny dzis 
i świętokradca Edward 
dopuścił się on całego 
regu przestępstw w 
miastach pobliskich i h 
tych czas bezsku tecznie 
wany, a trudno było go 
gdyż występował wciąż 
nym nazwiskiem i coraz 
innem mieście aż zost~ , ' 

i zdemaskowany w Lo 
okradzeniu z 'wotów I 
P.P. Benedyktynek. ~a · 
zwyczaj występował iat: 
zytator hufców harcers 
ramienia komendy główn( 
cerstwa i pod tym 
wyłudzał różne sumY ', 
samego usiłował dokona! 
Łomży. 

„Wspólna Praca" (I/ 
(pisownia oryg 

EBIE 
Ś KOC 

wierdzi w swe 
. żce psychot 
li\ • • 

McGurnis. y • 
e1'1, tysiące . 

z różnymi 

sek: każdy 
) wart jest 
ni. „Bez wz! 
ile brakuje c1 
skiego, albo . 
z swoje pred~ 
iązywania I 
być osobą d 

j~ki sposób 
tobą? Jak VI 

ompleksów, 
zów, pretensji 
yjació ł. jak . 

stwo, co zrn1 
im t.ym mów 
dręcznik życi 
przykładów 

auałiz. każdy 
się zalecenie 
w pochwałac 

okazywa nia 
to teorety• 

, a bardzo I 
ki, sprawdzi 

owane. „Pię 

ęogłębiania k 
1rskich'', „Pię1 

mocnienia z: 
·zeciwdziałać 
ocjom". To 
zdziały. 
o zatrzymać ! 
stii: u pods1 
miłości znajc 
a. Często jes1 
trzebna niż 
radzające sv 
zyznawały : . 
1·ochę seksu. 
wadziliśmy r• 
rozmowy z1 
najniższym 

anie informa 
zi czytelnika 
ra: dl'Ugie, t1 
nia, komentc 
kichś faktów, 
to ujawnia11 

emocji, prze~ 
nie potrafin 
co Pl'Zeżyw1 

ięc na eta 
i takie też 
nie. Płytkie, 
dawaniu . 

e jest jedm 
w sygnalizm 
emocjonalny 
azu grupa 1 

praktykę na 
Ym. Dzieci • 
ią darzyły . 
laczego, z~ 

· Wreszcie pe 
kończył swe 
em, każde d 
na dobl'ano1 
utora: „Uży 
a okazywa ni: 
a, mądra 
odaje otuch~ 
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.ałek wi 
tstępie d 
1 ulicy 1 • 

zieciątko 
nierć , kti: 
Lwie cud 
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ESIE 
ś KOCHA„. 

. dzi w swej niezwy­w1er 
.. e psychoterapeuta 
iązc d 

McGinnis. Lata o-
oy . ka. 

, tysiące spot n , 
en, . I d. . 

różnymi u zm1 

kz. każdy cz łowiek 
se · . ł . . . 
) wal't jest m1 osc1 1 
. Bez względu na n1. ,, • • • 

ile brakuje c~ zac1ęc1a 

skiego, albo Jak sła~o 
swoje predyspozycje z • • • 

iązywania przyJazm, 
być osobą dającą się 

j~ki sposób s~~~ się 
obą? Jak WYJSC zza 
ompleksów, samotno-

zów, pl'etensji; jak zdo­
yjaciół , jak utrzymać 
stwo, co zmienić - o 
im t.ym mówi ten ko­
dręcznik życia. Wśród 
przykładów postępo-

analiz. każdy i·ozdz iał 

się zaleceniem: „bądi 
w pochwałach", „na­

okazywauia uczuć". 

to teoretyczne dy­
' a bardzo konkl·etne 
ki, sprawdzone, udo­

owane. „Pięć sposo­
ęogłębiania kontaktów 
1rskich'', „Pięć wskazó­

mocnienia zażyłości-, 

·zeciwdziałać negatyw­
ocjom". To tylko nie­
zdzialy. 
o zatrzymać się na Jed­
stii: u podstaw przy­
milości znajduje się„. 
a. Często jest ona bar­
trzebna niż seks. Ko­
radzające swoich mę­

zyznawały: .,Owszem, 
rochę seksu, ale ja­
wadziliśmy rozmowy!" 
rozmowy zatrzymują 

najniższym poziomie 
'anie informacji. Autor 
zi czytelnika na wyż­
ra: drngie, to wspólne 
nia, kome11ta1·ze doty­
kichś faktów, czy osób; 
to ujawnianie swoich 

emocji, przeżyć. Jakże 
nie potrafimy mówić 
~o p1·zeżywamy. U ty­

. •ęc na etapie infoi·-
1 • takie też są nasze 
nie. Płytkie, niepełne, 
dawaniu. 
e jest jednak i nasze 
w sygnalizowaniu ob­
emocjonalnych". P ew­
azu grupa studentów 
praktykę na oddziale 
.Ym. Dzieci szczególną 
ią darzyły jec\nego z 
laczego, zastanawiali 

. Wreszcie podpatl'Zyli: 
kończył swój obchód 
em, każde dziecko ca­
na dobranoc. I kon-
utora· u· . · " zyw<IJ swego 
a okazywania ciepła„ . 

0~ • mądra książka. 
a.ie otuchy i wia1·y w 

ALICJA 
NIEDŹWIECKA 

~0Y0~cGinnis : " Sztuka 
o" 'w cyna Wydawnicza 

' ai•szawa 1991. 

LEKARZ DOMO\NV 

Ze swoim chłopcem jC'­
stPm już od ośmiu mie­
si~cy. On wkrótce wyjdzie 
z wojska i się pobierzemy. 
Cieszę się i boję naszych 
pierwszych kontaktów. Zu­
pełnie nie wiem, jak powin­
i1am się zachować. Chcia­
hlbym wypaść dobrze, ale 
boję się , by moja aktywność 
nie obróciła się przeciwko 
mnie . Może mój chłopiec 

uzna, że jestem doświad­

c·zona. Jednak nie chciała­
bym też zostać oceniona 
jako staromodna dziewica. 
Będę wdzięczna za każdą 
radę. 

Alina 

Często w t.akich sytacjach po­
maga kobiecie właściwa jej na­
turze intuicja. Ale gdy intuicji 
zabraknie, wspomniana nieja­
sność co do własnej aktywności 
seksualnej , wzbudza skrępowa­

nie i st.an napięcia. W pierw-

Z UŚMIECHEM 
NA TWARZY ... 

Chciałabym się z Tobą, 

Gizelo, podzielić moim 
szczęsc1em. Ma na imię 

Zbyszek. To on nauczył 

mnie śmiać się i optymi­
zmu. 

Poznaliśmy się u znajo­
mych na imieninach. On zo­
stał porzucony przez swoją 
dziewczynę, ja przez swo­
j ego chłopaka. Początkowo 

spotykaliśmy się od czasu 
do czasu, łączyła nas tylko 
przyjaźń. Dużo rozmawia­
liśmy przy kawie. Chodzili­
śmy na długie spacery. Mie­
liśmy i mamy wspólne zain­
teresowania. Nawet nie za­
uważyliśmy, jak minęły dwa 
la ta i nasza przyjaźń prze­
rodziła się w miłość. Po 
roku pobraliśmy się, 

Teraz, leżąc razem wtu­
leni w siebie, wspominamy 
nasze pierwsze zetknięcie 

rąk, ust i ciał. Były to cu­
downe chwile: poznawanie 
własnych pragnień i uczuć. 
A teraz jest cudowniej niż 
przypuszczaliśmy. 

( ••• ) Nasze życie nie jest 

szych kontaktach seksual nych 
para obserwuje swoje re.akcje i 
wówczas ujawnia się wzajemna 
postawa. Widać, kto kogo zdo­
bywa, adoruje, komu na czym 
zależy w ars amandi, kto jest 
dynamiczniejszy i dominujący, 

kto podporządkowany. 

Narzucanie sobie jakichś re­
guł i zasad w życiu seksual­
nym nie sprzyja jego harmonii i 
udanemu przebiegowi. Zamiast 
autentyzmu, relaksu i rado­
ści, pojawia się napięcie, ob­
serwacja, odgadywanie Życzeń i 
oczekiwań. Zwykle młodsi wie­
kiem partnerzy mówią wprost o 
swych oczekiwaniach i upodo­
baniach lub kierują aktywnością 
partnera: przykładowo kładą 

jego dłoń na piersiach i mi­
micznie dają wyraz swym od­
czuciom. 

W przypad)rn, gdy nie ma 
żadnych rozmów konieczne jest 
po prostu czekanie na prze­
bieg kontaktów, których nie 

usłane różami, mamy także 
problemy i kłopoty, ale po­
konujemy je z uśmiechem 
na twarzy. Chcemy też mieć 
dzieci. Ale cieszymy się, że 
to nie nasze dziecko wyzna­
czyło nam datę ślubu. Że 
pobraliśmy się z miłości a 
nie z konieczności. 

Oboje pracujemy. Mąż 

na różne zmiany; bywają 

więc tygodnie, że kiedy ja 
wychodzę do pracy, Zby­
szek jeszcze śpi. A kiedy 
on wraca, ja śpię. Kiedy 
wraca późnym wieczorem, 
cichutko wślizguje się do 
łóżka i tuli się. Wtedy ja 
całuję go czule we włosy, 

a on zasypia szczęśliwy, jak 
małe dziecko. 
Kończąc, chcę życzyć To­

bie i wszystkim Czytelni­
kom tej rubryki dużo szczę­
ścia, radości i uśmiechu na 
cały Rok 1992. 

Amanda, Łomża 

n ależy traktować już od sa­
mego począt'ku jako zadania. 
do wykonania i wykazania się . 

Życie seksualne jest sztuką i 
dlatego wymaga czasu, cierpli­
wości , umiejętności rejestrowa­
nia i odczytywania wzajemnych 
sygnałów wynikających z za­
chowania. partnerów. Nie jest 
dobrze, jeżeli narzuca się so­
bie jakąś grę, aktywność pod 
partnera. Przecież druga osoba 
też wyczuwa naturalność lub 
sztuczność zachowań i może to 
mieć wpływ na oc~nę partnerki. 

Wiele kobiet wstydzi się swej 
nieporadności seksulanej, inne 
natomiast zgrywają się na dzie­
wicę. Te gry wcześniej czy 
później zostaną rozszyfrowane _ 
i pewnie nie wpłyną pozytywnie 
na więź. 

Wolne od potrzeby określania 
takiej lub innej własnej aktyw­
ności seksualnej są jedynie te 
kobiety, które czują swą wysoką 
pozycję u mężczyzny, widzą, że 

są adorowane, zdobywane. Wy­
starcza wówczas sam fakt zgody 
na zbliżenie, aby partner był 
usatysfakcjonowany. Tak, czy 
inaczej , bądźmy za.wsze sobą, 

naturalni i autentyczni. 

OFERTY 
Kawaler lat 28, wysoki, w 

miarę przystojny, o piwnych 
oczach i blond włosach, mie­
szkający na wsi z rodzicami, 
pragnie poznać miłą, szczupłą 
pannę w wieku 20-28 lat, która. 
dałaby mu szczęście. 

Kawaler z Łomżyńskiego 
Janusz (lat 39), ba.rdzo pra­

gnie poznać kobietę, która po­
szukuje prawdziwego przyja­
ciela. N a mnie zawsze można 
liczyć, można na mnie pole­
gać , zaufać. Nie liczy się stan 
cywilny ani wiek. Wystarczy 
Twoja skromna osobowość. Je­
stem przeciętny, jak wielu rn­
nych . Napisz - a może i dla. 
Ciebie życie nabierze wartości. 

W przyjaźni łatwiej pokonywać 

wszelkie problemy życiowe. 

Janusz 

Przypominamy, że oferty 1a­
mieszczamy bezpłatnie. Prosimy 
tylko dołączyć znaczek pocztowy 
za 1 500 zł. 

.-
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ROZGORYCZONY 
Rok pracowałem jako tokarz w 

Miejskim Przedsiębiorstwie Gos­
podarki Komunalnej i Mieszkanio­
wej w Łomży. Wcześniej byłem 

zatrudniony w melioracji, a potem 
bezrobotny. Gdy dowiedziałem się 
o możliwości pracy, bardzo się 

ucieszyłem. Najpierw zatrudniono 
nrnie na pół roku, później przedłu­
żono mi umowę o pracę dwa razy 
na okres trzech mjesięcy. W Syl­
westra ubiegłego roku otrzymałem 

informację z kadr, że dzień 31.12 
jest ost.atnim dniem pracy w tym 
przedsiębiorsb ··ie. 

Dobrze znałem moich bezpo­
średnich przełożonych. Tak samo 
jak i ja, pochodzą z Piątnicy. 

\V cześniej dawali mnie niejeclno­
krotnie do zrozumienia, ie może 
będę pracował dłużej, Że się spraw­
dziłem. Jednak umowa była na 
czas ściśle określony, wygasła i nie 
mam do nikogo pretensji. Rozli­
czyłi>m się z zakładem, zapłaciłem 
231 t.ys. zł za ubranie robocze, 
bo nie zdążyłem go wykorzystać 
zgodnie z okresem używalności i 
znów odwiedziłem Rejonowe Biuro 
Pracy. 

W Ęiurze Pracy, kiedy rejestro­
wałem się jako bezrobotny tokarz, 
urzędniczka poinformowała, Że jest 
właśnie dla mnie praca. Za chwilę 
już pokazała mi ofertę . Byłem 

zdziwiony. MPGI<iM znów poszu­
kiwało tokarza. Odwiedziłem swój 
były zakład. Mistrz Jerzy Chro­
ścielecki powiedział, że nie ma dla 
mnie pracy. Kierownik potwierdził, 
iż oferta jest nieaktualna. Po raz 
kolejny odwiedziłem Biuro Pracy 
i dowiedziałem się, ie istotnie 
oferta została wycofana. Na tele­
foniczną int.erwencję kierowniczki 
mój były kierown ik powiedział, Że 
111a do mnie zast.rzeżenia, bo zbyt 
dh1go przebywałem na zwolnieniu 
lekarskim. Istot.nie, przez 40 dni 
nie chodziłem do pracy, gdyż ule­
głem wypadkowi w robocie. PZU 
oszacowało 5 proc. inwalidztwa, a 
za sztywny palec nie otrzymałem 
odszkodowania z zakładu. 

Jestem bardzo rozgoryczony, bo 
do tej pory nie było pod moim ad­
resem żadnych krytycznych uwag. 
Kiedy wychodziłem z pracy czu­
łem, że nikt mi nawet nie współ­
czuł. Razem z pracą straciłem 
kolegów. 

Stanisław Gromadzki 
Łomża 

OCZEKIWANE 
NEGOCJACJE 

W nawiązaniu do informacji 
zamieszczonej w tygodniku „Kon­
t akty" (nr 3/92) , dot.yczącej war­
tości akcj i Łomżyńskiego Przedsię­
biorstwa Budowlanego, pragnę po­
informować, Że prawda jest nieco 
mna. 

Przed«i<;biorstwo nasze jest 
pr7 ,·µ,o t ow:ine pod względem pra-

KONTAKIY 

wnym i formalnym do zawarcia Gdyby pan Gliński nie ucie­
umowy leasingu z organem zało- kał z lekcji historii, to pewnie 
iycielskim, czyli wojewodą łom- już w szkole podstawowej do­
iyńskim. Fundusz założycielski tej wiedziałby się, że to właśnie 
spółki liczony jest od wielkości fun- sojusz naszego wielkiego króla 
duszu załogi i 20 proc. funduszu z papieżem Grzegorzem VII 
założycielskiego LPB i wynosi 2,5 utrzymywał tego ostatniego 
mld zł. Pracownicy LPB złożyli na na papieskim tt"Onie i był flla­
ten cel 1 350 mln zł w gotówce oraz rem antyniemieckiej polityki 
zobowiązali się do zgromadzenia w papieskiej. Klęska, jaką po-
ciągu roku brakującej sumy, tj. 625 niósł Bolesław w walce ze 
mln zł. stronnikami cesarza Henryka 

Chęć przystąpienia do zakłada- IV, spowodowała nie tylko 
nej spółki zgłosiło kilka osób, które osłabienie Polski, ale również 
oferują 525 mln zł. Decydujące osłabienie Stolicy Apostol­
więc będą negocjacje z organem skiej, jako czynnika wprowa­
założycielskim. Od niego bowiem dzającego i·ównowagę w życie 
zależeć będzie, na jakich wamn- polityczne ówczesnego chrze­
kach przekazany zostanie majątek ścijańskiego świata. Zwycięski 

do tworzonej spółki. Do rozmów na bowiem Henryk wygnał Grze­
ten temat dojdzie w najbliższym g01·za VII i osadził na tro­
czasie. nie papieskim antypapę Kle-

Mamy nadzieję, że spotkamy się mensa. 
z życzliwym i obiektywnym sta- . Cesarz Hem·yk IV, po odby­
nowiskiem przedstawicieli organu ciu pokuty w Kanossie, szybko 
założycielskiego . rozprawił się z wewnętrzną 

Jesteśmy pionierami na drn- opozycją i przyszła kolej na 
dze przekształcenia przedsiębior- wrogów zewnętrznych , a więc 
stwa państwowego w drodze le- na Bolesława i Grzegorza 
asingu w województwie łomżyń- VII. Przydatny do tego celu 
skim. Nasza załoga i osoby zain- stał się czeski książę Wraty­
teresowane z zewnątrz czekają na sław, chcący wzmocnić pozy­
pozytywny wynik negocjacji. cję Czech kosztem polskiego 

Mieczysław Florkows ki :sąsiada. W niemieckim pla­
dyrektor LPB w Lomiy·.' nie : oln-ążenia dużą rolę od-

MAKABRYCZNA ··. g1·ywała ąpozycja antykl'ólew-
HISTORIA . ·ska z bratem króla, Włady-

TOLERANCJI.„ ·sławem i palatynem Siecie-
POLEMIKA chem na czele. Biskup kra-

Proszę o wydrukowanie mo- kowski Stanisław szybko stał 
jego listu, który nie jest gło- · się fila1·em antyk1·ólewskiego, a 
sem w wywołanej przez Was · tym samym antypatistwowego 
dyskusji, a jedynie przyczyn- spisku. Wytłumaczenie tego 
kiem do niej wykazującym, że · faktu jest pi;oste: otóż dla am-
żaden cel nie może uświęcić bitnego biskupa sięgnięcie po 
ś1·odków. zwierzchnictwo nad Kościo-

W swoim liście chcę sta- Jem. w Polsce było niemożliwe, 
nąć w obronie prawdy histo- gdyż arcybiskupem gnieźnień-
rycznej brutalnie zgwałconej skim był w tym czasie Bogu-
przez pana Waldemara Gliń- mil, stronnik i współpracow-
skiego. Sta1·y · Dumas napisał nik króla w dziele umacniania 
co prawda, że można zgwałcić państwa. Nie udało mu się 

historię, ale pod wanmkiem, również wywierać wpływu na 
że z1·obi się jej dziecko. Jemu władzę cywilną, bo król po 
samemu, jak wiemy, sztuka ta pl"Ostu osiodłać się nie dał. Sy-
udawała się wie lokrotnie, pan tuację tę mógł j edynie zmienić 
Gliński natomiast daje upust przew1·ót, śmie1·ć lub wygna-
swej sprośnej chuci zgoła an- nie króla i jego stronników 
tykoncepcyjnie. ornz osadzenie na tronie po-

Nie będę kruszył kopii o wolnego wszelkim wpływom 
H e nryka VIII z dwóch powo- Władysława. 

dów: po pie1·wsze nie przepa- Czyli spisek, gorzej nawet, 
dam za Tudorami, wolę Plan- :~ · bo. ~iemiecka V kolumna. Ale 
tagenetów, a zwłaszcza ostat-:.i ·t-o .tifo-. wszy~tko: zdrada nie 
niego z nich, I)ieszczęsneg<?· . ·;~ylko kt·óla i patistwa, ale 
Ryszarda; po drngie - nie na-.:.:·, rowriiei zd1·ada zwierzchnika 
sza to sprawa, niech Angole polśkiego Kościoła i zasiada­
upominają się o honor swego jącego na tronie papieskim 
największego władcy. Gwoli Gl'Zegorza VII, któremu prze-
prnwdy trzeba jednak powie- cież świętobliwy biskup ślu-

dzieć, że to właśnie Henryk bował wierność. Zate m nie 
VIII dał początek budowie sil- pobożny kapłan, nakłania-

nego, bogatego i praworząd- jący l"OZpnstnego i okrutnego 
n ego państwa. Jakże mizernie króla do miłosierdzia, a przy-
przy nim wyglądają katoliccy wódca zdrajców, używający 

Stuartowie, żebrzący na dwo- wsze lkich dostępnych środ-

rach e uropejskich i w Waty- ków do osłabienia władzy cen-
kanie o pomoc w wzniecaniu tt·alnej i państwa. Odwieczna 
kolejnych buntów, niosący ro- logika zdal'Zeń: zbrodnia i 
<lakom śmierć, gwałt i zni- karn, wyrok i śmierć. Tak 
szczenie z błogosławieiistwem więc nie rozwścieczony król 
papieskim. i zgraja siepaczy, rąbiąca w 

Mnie bardzo oburzył szale bogobojnego kapłana na 
ostatni z podanych przez pana kawałki; nie strumień krwi 
Glitiskiego pl'Zykładów. Nie na ołtarzu, a sąd skazu­
tylko dlatego, że dotyczy mo- jący zdrajcę na zwyczajową 

jego ulubionego · k1·óla, Bole- ka1·ę za zdradę, na ćwiarto-
sława Śmiałego, ale głównie wanie. 
dlatego, że po tylu wiekach, Sąd królewski poprzedzony 
mimo tylu dowodów histo- był sądem kościelnym , rów-
1·ycznych międli się nadal głu- nież uznającym winę biskupa. 
pawą, antypolską legendę; py- Dowodem na to jest pismo 
tam na czyj pożytek? papieża Paschalisa II do a1·cy-

Bolesław Śmiały, mądry i biskui)a gnieźnieńskiego Mar-
dzielny władca, w ciągu kilku cina, w którym znalazło się 

lat swojego panowania wy- zdanie: „Czyż to nie twój po-
1·ósł z książątka wasalnego pl'Zednik bez wiedzy rzym-
na władcę hólestwa, liczą- skiego papieża ukal'ał bi-

cego się w ówczesnej Europie. skupa?" 

Jednak, na ni 
k . . es 

ra.iu, uwikłany 

R~sią król nie Zdo~ 
spisku, wspartego~ 
skiego Wratysla~· 
k

. . „a, 
ie n~eszczęście. n 

scy wiemy: .azyl, a 
deczna gościna n d 
gierskim i skrytob" 
króla. Tak, tak: ni: , 
kuta w osjeckim k 
pod le królobójstw o, 
co~ wyg?any król 
g~a~~ł. Nie tylko k 
mez Jego syn Miesz~ 
dla świętego spokoju 
uroczystym sprow 
dwór stryja. 

Kim dla wynii 
osłabionego kraj~ , 
pacholę, z jaką 

d. . r 
n:i z~eJą go witano 
kim zalem kładziono 
zrozumie każdy kto , 
kroniki Galla Anoni 

Pisał Gall, że Jll 

Mieszka wszyscy 
przystrzygli sobie 
głowach. Było to 
hołd.u i żalu, który 
czasie przysłngiwaJ 
panującym. 

Czy według p 
skiego w ten sposób 
potomka osławion 
nika, przedstawion 
tyńskie.i legendzie · 
na rod u? A może r 
wielkiego w ład cy p 
ców wypędzouego 

człowieka, u któregr, 
kie ojcowskie cechy 
dzą, któ1·y obroni n 
bestialstwem zwyci 

Oczywiście, paa1 
skiemu bardziej 
niezguła Władysla1 

ani władcą, ani 
nie umiał. Potężne 
lestwo doprowadzi! 
księstwa lennego Il 
tzn., Że był w 
cia czeskiego, któ~ 
kole i wasalem c · 
do rozbiorów pa1is 
nie upadło tak n~ 
były skutki poboi 
łalności „świętego 

nika". 
A we własnym d 

piej czytelników nie 
opisem i·omansu d 
księcia z palatynes 
chem, wspólnikiem 
Pisał Gall, że m 
Bolko patrząc na 
z obrzydzenia sku 
rzy dostał , co mu 
pozostało. I nie 1 

żaden pobożny kap 
by występną parę 

nie znalazł się żaden 
kapłan , któ1·y by 
sieciechowe bandy 
kraj, sprzedające lu , 
wolę do opamięt 
nial. 

N a zakoi'iczenie 
następca Władysl~ 
Kl'Zywousty, przeW 
sze cechy swoich , 
Wszystkich stt·onn1~ 
s tryja do dawne~o 
przywrócił, a pans . 
bie zostawił silne 1 

suwerenne, choć ko 
skać nie zdołał. , 
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nych odsyłam do na; 
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wsPÓLCZESNY ROMANS" - komedia, prod. 
. Albert Brooks. Występują: Catharine Harrold 

ReZ· 
o KirbY· d · d . k b k 

filmowy z Hollywoo poznaje urzę mcz ę an ową. 
ducent · b b · · d d · · burzliwy przebieg, o o Oje są mez ecy owam 1 

5, rn; myśli, że jej jest lepiej bez niego, ona w tym 
ni. 

1 
n e smutku. Lekka komedia o uczuciach i przywarach 

usyc 1a z 
o z nas. R . M AGDALENA" - erotyczny, prod. USA. ez. o-
M b . Występują: Nastassje Kinski, Steve Bond i 
eu e1 · 

ouY Qualye. . . k . . d . J . . „ ł . 
, Nastassje Kmsk1 us1 1 po meca. ej nam1ętnosc amie 
.na ady obyczajowe sprzed kilkuset lat. 
~~ . 
pOZA CZASEM" - . przy~odowy, prod: USA. Rez. 
r Kawadri. WystępUJą: Sp1ros Focas, Michael Focas. 

kat1ski archeolog odkrywa popiersie Aleksandra Mace-
ery · · · d d · alki . Znalezisko· staje się przyczyną mię zynaro owej w 
egoj dziei antyków. Akcja toczy się w Grecji i Egipcie. 
~;EoLONE BERETY" - wojenny, prod. USA. Reż . 
Wayne i Ray Kellog. WystępUJą: John Wayne, 
Janssen i Jim Hutto. 

a elitarne plutony „Zielone berety" otrzymują specjalne 
e w głębi dżungli wietnamskiej. John Wayne, weteran 
kańskich westernów, tym razem w roli odważnego i zdecydo-
0 na wszystko pułkownika wojsk USA. W szeregi „Zielonych 
w" zakrada się szpieg z komunistycznej armii Wietnamu. 
PODRÓŻE PANA KLEKSA" - dla dzieci, prod. 
iej. Reż. Krzysztof Gradowski. Występują: Piotr 
zewski i Małgorzata Ostrowska. 
fesor Kleks pomaga władcy Bajdocji w wojnie z Imperium 
'ego Elektryka. Pełna baśniowych sekwencji opowieść o 
ciach dziwacznego i genialnego Profesora. 
ystkie filmy poleca sieć wypożyczalni „Deda": Lomża. Al. 

1ów 7 i Ks. Janusza, Nowogród, ul. 550-lecia 1). 

OLNICY DO FRANCJI 

da Krajowa rolni­
„Solidarności" orga­
e wyjazd grupy mło­
rolników na trzy-

. ęczne szkolenie we 
cji. Przewiduje się 

częcie szkolenia już 
l'CU br. 
lnicy z Polski będą 
aterowani w gospo­
wach farmerów na 
le prowincji Breta­

Koszty mieszkania, 
wienia i ubezpiecze­
okrywa strona fran­
. Uczestnicy szko­
otrzymują kieszon­
- po 50 franków 

~ęcznie, Będą mieli 
lW '' . osc zapoznania się 
lał · aniem francuskich 
dzielni, banków i in-

' łllstytucji związa-

ze sprawami wsi. 

Chętni do wyjazdu na 
szkolenie powinni nnec 
18-30 lat, pochodzić ze 
wsi (z gospodarstw rol­
nych), posiadać ważne pa­
szporty i wykazywać pod­
stawową znajomość ję­

zyka francuskiego. Ko­
szty podróży do Fran­
cji pokrywają wyjeżdża-. 
Jący. 

Szczegółowych infor-
1nacji udziela i przyjmuje 
zgłoszenia: Biuro Rady 
Krajowej NSZZ RI „So­
lidarność", pl. Dąbrow­

skiego 3, 00-057 War­
szawa (tel. 26-39-52 i 26-
·50-31 w. 563). 

Kwalifikacja kandyda­
tów odbędzie się 24 lu­
tego br. w godz. 9-16 pod 
wyzej wskazanym adre­
sem (pokój n1· 15). 

AT TEMU \N 
~ 

PUCHALY 
Obszar gminy wynosi ponad 

17 tys. hektarów, zamieszkuje 
ją 6 4 77 osób. Administracyjnie 
podzielona jest na 32 sołectwa. 

Glebę ma w 50 proc. do­
brą, z dużą przewagą czarno­
ziemu. Istnieją tu trzy spółki 
maszynowe oraz jedna stacja 
zarodowa bydła rasy czerwo­
nej polskiej . Prowadzona jest 
mleczarnia spółdzielcza, która 
rozwija się dość dobrze. 

W 1930 roku gmina zabru­
kowała wioskę Puchały, w roku 
bieżącym prace nad zabrukowy­
waniem osiedli będą przerwane 
ze względu na kryzys gospodar­
czy. 

W 1924 r. gmina wykończyła 
budowę 3-klasowej szkoły po­
wszechnej. 

Na terenie gminy znajdują 
się dwie straże pożarne, w 
których jedna ma własną re­
mizę murowaną. Niedawno, w 
celu zorganizowania na tere­
nie gminy Puchały Koła Ligi 
Obrony Powietrznej i Przeciw­
pożarowej Pa11stwa (L.0.P.P.), 
odbyło się zebranie organiza­
cyjne pod przewodnictwem p. 
Dardzińskiego, kierownika miej­
scowej szkoły. Przybyło na nie 
50 osób. Po wyjaśnieniu przez p. 
Stanisława Sadowskiego zadań 
L.O.P.P. wybrano zarząd w na­
stępującym składzie: prezes ks. 

Teofil Czarnowski - proboszcz 
parafii; wiceprezes Piotr Kowal­
ski - sekretarz gminy; skarbnik 
Eugeniusz Dardziński - kier. 
Szkoły w Puchałach; sekretarz 
Józef Kiszkurno - pracownik 
sekretarza gminy; członek Sta­
nisław Saniewski - wójt gminy. 

W 1925 r . założona zo­
stała Gminna Kasa Pożycz­
kowo-Oszczędnościowa, której 
kapitał zakładowy wynosi obe­
cnie 10 tys. zł.; wkłady oszczęd­
nościowe 3 693 zł. Obrót na 31 
XII 1930 r. wynosił 137 524 zł. 

Ogólny budżet gminy na 
rok 1930/31 zamykał się kwotą 
35 742 zł, w tym na szkolnictwo 
8 953 zł i opiekę społeczną 6 537 
zł. 

W skład Rady Gminnej 
wchodzą: Jerzy Jabłoński, Ka­
zimierz Sienkiewicz, Jan Mo­
dzelewski, Jan Sokołowski, Cze­
sław Modzelewski, Antoni Dmo­
chowski, Władysław K raszew­
ski, Józef Mioduszewski, Ale­
ksander Czartoszewski, Walery 
Kosakowski, Władysław Kuli­
kowski i Wacław Modzelewski. 

Sekretarzem gminy od 20 
marca 1912 r . jest Piort Ko­
walski, jego zastępcą Józef Ki­
szkurno. 

oprac.: WITOLD 
WINCENCIAK 

*Pismo • 
I ty * 

Jeżeli chcesz się czegoś nowego. dowiedzieć o sobie. poznać 
lepiej swój charakter - masz szansę. 

Przyślij co najmniej jedną stronę swego pisma (im więcej, 
tym lepiej), pisanego na nieliniowanym papierze. Powinno być 
szybkie, spontaniczne, a nie „ wypracowane". Dołącz także 
Qwój podpis (może być nieczytelny) oraz datę urodzenia. Podaj 
t.akże imię, nazwisko lub pseudonim pod jakim chcesz oti-zymać 
odpowiedź. 

Aualiz.y grafologiczne zamieszczamy tylko w t.ej rubryce. 
Nie możemy spełnić Waszych p1·óśb i przesyłać je na domowe 
adresy. Musielibyśmy założyć całe biuro. 

LISTY SAMOBÓJCÓW 
Pytacie mnie w swoich li­

stach: jak to możliwe, by z 
pisma odczytać charakter czło­
wieka. Pismo to wizytówka. 
Każde jest inne, niepowta­
rzalne, tak jak linie papilarne. 
Inne u filozofa, inne u drwala. 
Inne u artysty, inne u mate­
matyka. Inaczej pisze człowiek 
pełen kompleksów, nieśmiały, 

zablokowany, a inaczej ktoś z 
dużym poczuciem swojej war­
tości, pewien siebie i swoich 
poczynań. 

Pewne cechy są jednak 
wspólne. 

N a przykład listy pożegnalne 
samobójców w swoim zapisie 
graficznym są do siebie po­
dobne. Chęć śmierci wykreśla 

wszystkie inne cechy indywidu­
alne. Ich pismo jest wielkim 
krzykiem. Litery bardzo cha­
rakterystyczne, jakby porozry­
wane; wszystko w ich Życiu 

nagle „stanęło osobno". U rwały 

się wszelkie powiązania. Nie po­
trafią już nawet łączyć liter. 
Linijki pisma pędzą w dół, cała 
życiowa energia piszących skie­
rowana jest na jedno ... Pomi­
jam treść, samo pismo wyraża 
ogromny kryzys. 

Warto tu przypomnieć Ra­
fała Schermanna, autora książki 
„Pismo nie kłamie", wydanej 
w Berlinie w 1929 r. Był nie 
tylko grafologiem , ale i jasnowi­
dzem. Zdobył światową sławę. 
Pismo odkrywało mu charakter, 
a także całe życie danych osób. 
Zdarzyło się, Że ktoś podał 

mu jakieś bazgroły: „To istota, 
która straciła chęć do życia, bo 
jej przeżycia były straszne -
stwierdził. - Dostała się w miej­
sce skąd chce się wydostać, ale 
nie może. Jej stan przypomina 
człowieka pijanego" . Autorem 
znaków była. .. małpka, która 
wyrwała ołówek z ręki swego 
pana. 

GRZEGORZ WNUK 
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ZUP „ELTOM" W ELZBIECINIE KOLONIA 25 
tel. Łomza 23-72 

prowadzi sprzedaz dzianiny futerkowej i podpinkowej w 
szerokiej gamie kolorów. po cenach z 1991r. 

PRZEZNACZENIE, krawieckie. szewskie. zabawkarskie oraz 
dekoracja wnętrz. 

IH22- o 
I 

MATERIAŁY BUDOWLANE ~ ~ -~ -I I SKLAD OPALU . ~ 
~ Popławski, Pasierbiewicz . . 
~ 

Lomża, ul. Sikorskiego 166a, teL 3t-87 

t el. dom. 169-305 

OFERUJĄ: 

węgiel wszystkich asortymentów. . 
w cenach od 680 do 750 tys./łonę. 

ZAPRASZAMY w godz. od 6.00 - 17.00 . . . . . 
~ A 

. 
~ . T . . . . I 

I • 
~ ~ HANDLOWA SPOtKA c 

!l!IANNA!l!I 
OFERUJE W HURCIE I DETALU MATERIAŁY: 
budowlane, stal, węgiel, nawozy sztuczne 

w swoich punktach: 

ZAMBRÓW: Al. Wojska Polskiego 102, tel. 23-39 

CZYZEW - stacja kolejowa 

Czynne codziennie od 7.30 - 15.00 
. -· „. -· -· -· -· -· -· „ 1•• •·•·•·•·•·•·•• i .............. .... 
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„,JfDNOŚĆ~ 
SPÓŁDZIELNIA BUDOWNICTW 

MIESZKANIOWEGO 

• • 
,,JEDNOSC'' 
w Łomzy. ul. Mickiewicza 12. 

zamierza realizować budynki mieszka! 
wielorodzinne oraz domki jednorodzi 
w zabudowie szeregowej i wolnostojq 

RZĘT ELEKTI ....... „,~ 
. " ··,~1j.ur~1~ • uu ~ 

ŁUM! 

tOMZA- Pe 

Glazurę i te 
po najnizszyct 
Sprzedaz bez 
przy zakupoct 

-Meble. odz 
-Art. chemii 
_Usługi - kor 

przychodó' 
ZAPJ 

finansowane przy udziale ._ ___ _ 

środków wtasnych ludności. 

TERMIN realizacji - 1992-1993 rok. 

Zainteresowani mog,_ uzyskać inform 
przy ul. Mickiewicza 12, p.VTT, tel.54· 

SYNDYK MASY UPADLOŚCI 
PRZEDSIĘBIORSTWA WIELOBRANZOWE 

Ziegler - Fortini sp. z o, 
w Łomzy, ul. Nowogrodzka 31, po~ 

OGŁASZA WYPRZEDAl PO CENACH 
OBNIZONYCH: 

- artykułów spożywczych -
- chemii gospodarczej -

- obuwia i odzieży -
oraz ustala przetarg na samoch' 

marki STAR-200, rok produkcji 19 
ma dzień 13 luty 1992r. 

godz. 10.00, 
drugi przetarg w tym samym dni 

o godz. 12.00 
cena wywotawcza samochodu 

75.000.000 zt. 
Sprzedaż towarów odbywa się codzie 

od 8.00-16.00 

I ·1 I 
I li'\ 

mża, ul. Król 
tel. 50-83 
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KUŁY I SPRZĘl 

SPODARSTWA 

udynkó\J 
omkóVv 
omu He 

. Obiektć 
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MARE W 
tUMtA -Al.Leg1onow 64. tel. 48-60 

ŁOMlA - Partyzantów 31 /róg Wojska Polskiego/ 

Oferujemy: 
Glazurę i terakotę prod .. Z.~ .P.C. Opoczno 
po nojnizszych cenach w regionie. 
Sprzedoz bez podołku obrotowego. 
przy zakupach hurtowych - ro~!. 

_Meble. odziez. kosmetyki. 
Art. chemii gospodarczej. 
Usługi - komputerowe. prowadzenie księg i 
przychodów i rozchodów. 

ZAPRASZAMY w godz. 9'1'1 - 17°0 

K-149 
Y/.„_.:-:•:···:·:······-·,·.--:···'.•'.·:·:"h:OY/.''///////.;.////////////,l',-;<'/;"/.;:;o///////h~ 

I ® DOM TECHNIKA I ·> 

~ NOT NOT ~ 
~ LOMZA ~ 

USLUGI PIELĘGNIARSKIE. Za· 
~trzy ki domięś niowe, stawi anie baniek, 
inne. Lomia. tel. 43-89 po 15.00. 

K-1722-o 
G ABINET LEKARSKI auto<yzo· 

wany przez WESTĘ dr med . Hen r yk 
PERKOWSK I , Lomia, M"kowa 19, t e l. 
160-706. Wtorek, środa. po 15.00. 

VIDEO-FILMOWANIE, 
Bawełniana 26. 

VIDEO-FILMOWANIE 
ł..on1Ża 1 169·101. 

K-88-oo 
Lomża, ul . 

K-03-oo 
tanio . 

K-08- oo 
KUPNO-SPRZEDAŻ mieszkań, do· 

mów, d-zJałek . Przyjmowanie ogłoszeń 
i reklam 1 „Rzeczpospolita.'', „Gazeta. 
Wybo r cza.", ,,S uper Expres•"• ,,TOP", 
„Przegl 4\_d Handlowy", ,,The Review o f 
Commerce", 0 Giełda". Lomża, Polowa 
4:>, „TYTAN". tel. 64-78. 

K-72· o 
KOMIS MEBLOWY i adykuły 

goepodare lwa domowego. Lomża, ul. 
Obrońców Lomiy 2, tel. '21 - 94. 

K-108-oo 
WYNAJMĘ komfo•t owy mik•obuo 

na różne okaz.je. Lomia , t e l . 58-49. 
K-1 lO·o 

NIERUCHOMOŚCI „ARKA· 
D IA''· Lon1ŻA, 168-238, 169-008. 

K-113-o 
C ZYSZCZEN I E DYWANÓW . 

„f ' R.ISTINE SERV ICE'', Lomia, 168-
- l3 A . 

K·l14·o 
SPRZEDAM DOM wykończony. 

Lorr1i:a., t el. 1.68-740. 
K-120 

1>0 WYNAJĘCIA mieszkanie, Za.-
111 f. ro w, tel. 24-32 . 

K-123 
SPRZEDAM dom pow. 110 m2, po· 

111i e ez c zenie w&.rs-ztatowe 200 m2, n&.da.­
jł\ ce lłię nft. kaidł\ d-ziałalność . 0-zia łka 

722 m2. Wysokie Ma-zowieckie, ul . 
Bcnia. 7, t e l . 29-60. 

K-124 
LOKAL do wynajęcia nA d-ziałal­

no8ć hurtowo\ lu b produkc yjno\ (650 
m2) -z energii\ i ogrzewaniem . Lomia -
Kraska 15. 

K-12:> 
SPRZED AM samochody1 Rob ur 

(1980) . Nyoe. (1978). Ceno. do uzgod· 
ni e ni a . LornŻA. Spokojna 84. 

K-133 

pieeki Reklerki. SPRZEDAM 
Lornia, t e l . 27-32'. 

K-128 
SPRZEDAM dom jednorod'Zinny 

woln o s toj&,;cy w Ostroł ęce, t el. 6':(_~19219 
PIĘTROWY pe.wilon handlowo· 

-usługowy z za.plec'Zem mieszkalnym 
spr-zedam . Wiadomość1 Lomia, tel. 54-
-4 2. 

K-135 
STAR 200 okłe.dak 91, sil n ik gwe.· 

rancja - 8p rzeda.m. Lomi&1 tel. 24-51 
w ew . 358„ 

K·132 
SPRZEDAM dzie.lki budowlane pod 

budownictwo przemys łowe i miee-z~a.­
ni owe w Gie ł czynie - 4 ktn od Lomzy. 
Uzb r ojenie , woda., pr8t_d . Tel. g r zeczn. 
Lomia. 168- 196. 

K·136 
SPRZEDAM monetę 1000 zł z Pa· 

pieie m . Lomia., tel. 23 ... 77, 
K-137 

SPRZEDAM1 370 rn kw . mieszkalne 
na posesji 9 ar. Za.mbrów, ul. Lomiyń­

eka 113, R. Ka.miński. K-ISO 

SPRZEDAM duiy plac z <ozpo czętł\ 

budow8t domu. Na t r asie Lomża-Wa.r­
szawa . Wiadomość1 Lomia, 37-72. 

K-140 
ZATRUON1MY operatora. koparki 

ora-z montera apawa.c za. Lomia, ul. 
Poznańska 81 , tel. 58-45. 

K·139 
SPRZEDAM dzie.łkę budowle.n'\ 600 

ml przy ul. Nowogrod-zkiej„ Lomia . tel. 
160-59:>. 

K-141 
SPRZEDAM dzi„łkę z domem 200 

m2 w budowie na. 0 8 . „Ma ri a.". Lornia, 
t el. 160- 595. 

K·14 l 
LASTRIKO - L o mia., ul. N o wo­

grodzka. :> 3, t e l. 160·:>95 . 
K-142·0 

PLAC w c entrum wydzierżawię. 
Kontakt Lomia 4, akr. 25. 

~-143 
ŻALUZJE 105 tyo . /m kw . „ ZAL· 

MAL'' 21-00 Lomia. . 
K· l 52·o 

SPRZEDĄM T<abanla (1987) o•az 
na. czę&c i Zuka. Ua-za i Tra.banta. 
Lomia, t e l. 168-637. 

K-144 
SPRZEDAM 3,60 he. pola. Kona· 

rzyce 30. 
K-145 

TANIO SPRZEDAM ŻUKA ( 1 9 84) . 
Lomi:a, t e l . 1 6 0-476 . 

K-147 
TU MOŻES Z s prze da.c: i kupić w s zy­

s tko , ,ATS'' pośredni ctwo . LomŻa. 1 t e l . 
160-361 w . 47, dom . 1 6 8-224. 

K-154 

~ ~ 

I PROWADZI SZKOLENIA: :1: 

~ 111 podatek dochodowy ili 
~~~~ 

mża, ul. Krótka 3 
tel. 50-83 ~ od osób fizycznych. :t, 

w Łomzy. ul. Sikorskiego 70. 

~ X 

~ Ili księgi rachunkowo- ~' . ~ 
~ -handlowe. podatkowe, ~~~ 
u ~ 

DYSTRYBUTOR WĘGLA KOPALNI „JANINA" W LIBIĄZU 
prowadzi sprzedaz hurtowq i detalicznq węgla i koksu. 

~ Ili kursy językowe. ?. 
METYKI. 
EMIĘ GOSPODARCZĄ. 

KUŁY I SPRZĘT 
SPODARSTWA 

. ~ 
~ li ustugi techniczne. f:: 
~ ~ 
1 wyceny. ~ 

~ ~ 
~ ~ 

Zapewnia dostawy po konkurencyjnych cenach. 
DZWONIC, od poniedziatku do soboty. tel. 160-301 

w godz. 7°° -1500 

ZAPRASZAMY DO WSPÓŁPRACY. 

K-140 

~ ZGŁOSZENIA : ul. Polowa 45, ~ 
~ ?-
~ tel. 64-72 ~ . ~ 
i////////flW////.-!'o?"'////////h~rXl."-7//.ą/////,7//h7/h'/~:%·:;:.:'~ 

K-2ó 

W Z G S „SCh" w tomzy, 
ogłasza przetarg nieograniczony na zbycie: 

:udynków gospodarczych OBM Ciechanowiec. 
omków wczasowych w Ubliku. 
omu Handlowego w Grajewie. 

· Obiektów gospodarczych Zakładu Gospodqrczego 
w Kolnie. 

rty pisemne sktadać w terminie do 
WZGS a adres LIKWIDATORA 

dnia 15 
„SCh'' 

lutego 1992r. 
w Łomzy 

I. Gwardii Ludowej 8. 
tym tez terminie nalezy wptacić wadium w wysokości 10 proc. 
artości obiektu do kasy WZGS lub na konto 

BK 0/Łomza 374-404-1919. 

FORMACJE dotyczqce ceny oraz stanu obiektów 
zyskać mozna od Petnomocników w siedzibach 

jednostek oraz pod telefonem ŁOM2A 22-92 
K-138 

n1.111r4 
..-111-..•r1 
lomża, ul. Krótka 3 

tel. 50-83 

SAMOOBSŁUGOWA 
WYPOZYCZALNIA 

KASET 
VIDEO 

Ceny: już od 
4.o·oo zł. 

I \ 
„KONTAKTY" 

Łomża, Al. Legionów 7 
tel. 42-43; 42-44 

15 

KONTAKlV ~ 
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Słownik 

polityczny 
IMPERTYNENT - osobnik maj<:}cy czd­

ność dyskutować z kler em. 

IMPONOWAĆ - wzbudzać szacune k i bo-

jaź11 za pomoc<:} organ ów. Przyn1usu , rzecz 

jasna. Zarówn o w Życiu p olitycznym , j ak 

i erotycznym. organ y do pewnego stopnia 

mogą być zastąpione pieniQd zrn.i. 

IMPORT - 90 procent tego, co leży na 

sklep owych półkach. Naszego mało tam wi­

Jać. Widocznie, wbrew propagandzie, Ruscy 

uadal nam zabierają. 

IMPOTENCJA - w Życiu erotyczn y m: ca ł­

kowite nniezależnienie się od kobie t. W życiu 

politycznym: rozwinięcie hasła: „Nie ch cem , 

ale n111szen1" w „Muszen1, ale nie n1oge1n" . 

IMPREZA - zbiorowe szaleństwo obejmu­

j iice musztrę, śpiewy i obie tnice publiczne . 

Czasami bywąją też parówki i piwo. 

IMPROWIZACJA - naczelna doktryna 

polskiej polityki gosp odarczej. 

IN DLANCO - zaufanie okazane m ezn a ­

j om ernu , którego szalbierstw nie zdążyliśmy 

jeszcze poznać. 

INDIANIN - osobnik czerwonoskóry. Ze 

względu na wsp omniany kolor - bez przyszło­

~ci politycznej w naszym kraju. Zwłaszcza. ze 

stawiamy na kowbojów. 

INDIE - kraj, jaki obecn y Senat stawia 

.... obie za wzór d em ograficzny. 

' ~\ ~ 
'\ . 
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KRZYZOWKA 

POZIOMO: 2) biblijny nieszczęśnik , 6) ka­

tu sze, 9) stolica Chin, 10) element średnio­
wiecznej fortyfikacji stałej, 11) cenny gatunek 
łososia pacyficznego, 12) dziki kuzyn karpia, 
14) japm'iskic bóstwo dobrobytu, urodzaju, 
15) mały kt·wiopijca, 18) imię męskie, 22) 

autor „Uwag o śmierci niechybnej", 23) nie­
szkliwiony produkt ceramiczny, 24) bicz z 

krótką rękojeścią i długim rze mieniem , 25) 
przep ływa przez Myślenice, 26) od lury do 
s,,,atai1a. 

PIONOWO: 1) instrument mtizyczny, 2) 
miasto we wsch. Etiopii. 3) tucznik, 4) duża 

kadź, 5) wyraz twarzy, 7) p odat e k nakładany 
n a nieruchomość, 9) loch służący za więzie­
n ie, 11) przybytek X Muzy, 13) lisia jama, 
lG) budynek inwentarski , 17) Zatoka Morza 
C:.r,crwou ego, 19) polski sam ochód ciężarowy, 
:.rn) trunek, 21) materiał dekarski. (HCL) 
Hozwiązanie prosimy nadsyłać w ciągu 7 dni od 

dRt.y ukazania się t.ygodnika na adres: 18-400 Łomża„ 
A I. Legionów 7. 

~~ 
I&. 

NAQHOl>Y'; 

komplet naczyń z duralexu 
oraz książki 

. 
ROZWIĄZANIE KRZYZOWKI 

ZNR3 
POZIOMO: świerk, wrzątek, różyca, chabeta. 

matac'I,. nadawa, koteria. taler z. tandeta , lantan. 

PIONOWO: włóka, Edyta. kwacz, szpada. 

atleta. okrasa, makata. tętent. C erbe r , Natal. 

Dylan, werwa. 
Nagrody wylosowali: STEFAN OLSZEWSKI z 

Wojewodzina 500 OOO złotych. a książki: REGINA 

C HOINKA z Wysokiego Mazowieckiego, SŁA­

WOMIR CIEŚLIŃSKI z Łomży, STANISŁAW 

GAWRYSIUK z Kolna , WIESŁAWA KAMIŃ­

SKA z Ilogut, IRENA KOŹLICKA z Mor­

gownik. WITOLD MODZELEWSKI z Paproci 

Dużej , JEREMIASZ PIOTROWSKI z Rajgrodu, 

KRYSTYNA PSTRĄCGOWSKA ze Śniadowa, 

JOANNA RAFAŁOWSKA z Łomży i ANNA 

ZAWADZKA z Kramkowa. 

Sprzedawca z kiosku nr 392 w Grajewie, 

otrzymuje premię w wysokości 100 tys. złotych. 

Gratulujemy. Po odbiór nagród pieniężnych 

zapraszamy do r edakcji. ksi ążki wysyłamy pocztą. 

100.000 ZL DLA SPRZEDAWCY 
„KONTAKTÓW" 

Uwaga Czytelnicy! Przy przysyłaniu rozwiąza11 

krzyżówek prosimy o podanie numeru kiosku, 

sklepu, bądź innego punktu, w którym został 

nabyty egzemplarz ,.Kontaktów'' . Sprzedawca , 

który miał tak szczęśliwą rękę, że j ego klient. 

a nasz czytelnik wylosował główną nagrodę, 

otrzyma premię w wysokości 100 tys. złotych . 

o 
~ 
~ o 

> 
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